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Kró! Ludwik II.
h0 '■ °iaz  gęstsze gromadzą się chmury na 
B 5Zoffeie Bawarji, echo gromów nie od dzi- 
^ J .z d a le k a  dźwięczące, teraz się zbliża z pra- 

z*wie błyskawiczną chyżością. 
je; Nadeszła chwila burzy, ale jakiż będzie 
j£af? iltte k ?  Czy odświeży ona duszną atmosferę? 
 ̂ "kstrofa odbyła się wczoraj. W kasie gabine- 

?J brakuje 6 miljonów marek, wierzyciele
pr^ lerają, skarżą się — pomocy z n ik ą d ! A jeśli 
eałJV(̂  potrzeba powiedzieć, to wina spada na 
|[w bezmyślną gospodarkę finansową, dzięki 
tyE >eŁ ^ róJ do n itd aw n a  ani nie przeczuwając 
^  Se*wego stanu rzeczy, teraz gdyby nie był 
i  musiałby doświadczyć, jak  przygniata

11 litera wyrazu „bankructw o.“ 
boty ^'Ibrzymie budowle zarządzone przez króla,
&tetv Zamek Hohenschw angau — istne cacko
obt. j ? eiJteniczne. L inderhof  i pałac na Ohiemsee, 

kas§ gabinetową długiem 1372 miljona 
k,"10*- 2  tej sumy l 1/^ miljona pokryto pożycz- 
C zy^g^aran tow aną przez agm.tów, ale w rze- 
tga I lo ś c i  jeszcze i z niej 2 miljony rezerwo- 
Uj 0 a o l ,  lipca 1885. Zaś od tego czasu, tj. 
z, N in a  w rok, nietylko owe dwa miljony ro
ty $  %>, ale zaciągnięto jeszcze nowy dług 

ysokuści 6 miljonów marek, 
kbr ?~*dN d  wierny stary sługa królewski v. 
p iw -  ’ na " l asne żądanie został zwolniony od 
8 ^  "'^zków, poczęło coś „psuć się w królestwie 
U ar.iiL“ Przypuszczać można, że czysty i nie- 
Wpj* y charak te r  tego męża byłby skutecznie 
s,i “fał ila króla i że wtedy nie byłoby przy- 

*° ^  takiej katastrofy.
Sjk ^ a  Bilreklem w ślad ustąpiły  najlepsze 
k o A j 'Ur°kracji bawarskiej i tak stało się , że

U cl h n h j 0 7 ‘A n a  n  u r i  n i ł  i  n  n  n(stwa u‘ Połączona z większą niż inne dostojeń 
w 1 ^awarskie odpowiedzialnością, dostała się 

‘e&. zdolne wprawdzie do kierowania lejca- 
" ,p niB gabinetowym s^kretarjatem.

ty
bti

Ślą, .Król, odcięty od świata, żyjąc jedynie  ide- 

ci
Spc, V f ’ których kole znajdował największe
-uaiP‘ ’ n ‘e przeczuwał nawet, jak z każdym 
tyĝ y stosunki zmieniają się na gorsze. Jak  
ui kim wielkim tego świata, był dlań pie- 

czemś^-eo zgoła żadnej nie ma wartości.
T#®nia n ik t nie odważył się otworzyć mu 

ty^.’ ^ledy roztaczał projekta, niepozostające 
“ytn stosunku do stanu kasy.

®if °ainotmenie, którem król odgraniczał się 
je s t  powodem, że nikt prawie nie 

btćgjj kiego to kroju człowiek. Ale tym, co 
Wyjątkowe szczęście znać go bliżej, przed- 

łisófy 0IJ .iali0 charak ter  pełen szlachetnych 
•&kw‘ Czy było szczęściem dla Ludwika II., że 
**fcj i Czeąnie odziedziczył koronę ? Prosto  z szkol- 
e-‘°tyao- U.da* si§ on na tron. Zbyt surowe wy- 

^0nie n -e dopuszczało go aż po 18 rok ży- 
je Uzy wauia naw et najzwyklejszych uciech i 

d0®c* zyfiia - Potem los i regulamin 
* ztnr ?yy  powołały go do b e r ł a , wyrwały 

ś j ^ t n a r z e ń  młodzieńczych na najjaskraw-

K°pi( K od razu dokonała się w nim zmiana.
?f kiedy otoczony podchlebcami i faryzeu- 

Jtśał ? ° ZnaL ze nie można im wierzyć ; kiedy 
!?iade 2e .brudne ręce, korzystając z jego niedo- 

j,lulŁl’ poczęły go oskubyw ać , dopiero 
^  j Pdwik II. zrażony tym ohydnym wido-

•Ci 8ŻUkt" 'U  . ał ukojenia zawodów, uśmierzenia gory-
*& ^  l f t f i v i l O  f  A n ł n r n t r e i i l r A  f i t t  / i ! n  n L  i*(i l 1 W Z D 1 0 "

i°?Poi: iVsfrętem odwrócił się od ludzi. Odtąd
* %  jego  marzycielstwo ; w samotno-

’ . Jedyua towarzyszkę życia obrał
Jg. 7? ;?* 16, piękną i świeżą naturę.

%  
l58S i

W(>d ir? ziej oburzony miał być król z tego

i *
j(l Placu na wybudowanie wagnerowskiego

h M. (J ’  «  „  v  ,_j

G Ze brano mu za złe względy, jakie oka- 
' tyiło ag uerewi i że miasto Monachjum

i ' “sigm ClaSu kilku ostatnich lat zerwał król 
skł ^osunki z światem, a nawet z rodziną. 

1 0 go do tego? Ha, na tronach  także

się nieraz odgrywają tragedje... Sapienti s a t! 
Jedyny  brat królewski ks. Otton, popadł w nie
uleczalne obłąkanie, król o w a-matka (księżniczka 
pruska) przeszła na katolicyzm i usunęła  się ód 
św ia ta ;  coraz ciszej i samotniej było dokoła 
króla. Najdelikatniejsze struny jego serca za
brzmiały raz jeszcze gorącą tęsknotą i pożąda
niem i —  pękły.

Stosownie do przepisów konstytucji, zeszła 
się rada koronna złożona z książąt królewskiego 
domi i postanowiła obwieścić obydwom Izbom, 
iż król nie je s t  w stanie dalej sprawowap, rzą
dów. Stany już się zorjcutowały w sytuacji, 
przystaną więc na zmianę. Wczoraj zaś kś. Luit- 
pold objął regencją! Trzech s łynnych psychja- 
t i w  konsultowało króla, a wydane przez nich 
parele o stanie jego umysłu brzmią bardzo za
trważająco. Dl;., króla przypadają z cywilnej listy 
apauaże w -wysokości 1 miljuna marek, a książę 
Luitpold za sprawowanie regencji pobierać bę
dzie 3o0.000 marek. Połowa sześćmiljonowego 
długu ma być spłacona tego roku, a druga poło
wa na rok przyszły.

Z przychylnego królowi otoczenia donoszą, 
że stan jego umysłu wcale nie daje powodu do 
żadnej obawy. Jeżeh  objawda teraz gwmłtowne 
rozdrażnienie, to tylko dlatego, ponieważ od 
kilku tygodni bezustanku cała Bawarja roztrząsa 
jego prywatne stosunki.

Z pewnością nietylko względy finansowe 
są powodem katąstrofy. Długi wynoszą 6 miljo
nów marek, zaś stała cywilna lista króla 4,231.044 
marek. Wiec przy rozumnej, oszczędnej gospo
darce mogłaby gabinetowa kasa przy pomov‘.y 
własnych funduszów wybrnąć z długu. Gdyby 
rocznie spłacano po 2,^31.000 marek, to dla 
króla pozostawałyby jeszcze zawsze 2 mii.ony.

W ten sposób po trzech latach długi zosta
łyby kompletnie umorzone, a sytuacja uratowana, 
oczywiście pod tym warunkiem, iż król na ten 
czas zaniechałby budowli i nie zaciągał nowych 
długów. Na pismo, które mu wręczono przed 
dwoma tygodniami król wcale nie odpowiedział 

prawdopodobnie nie odpowie. Nawet stery 
szczerze jemu przychylne boleśnie odczuły to 
milczenie i pytają, jak  długo jeszcze trwać bę
dzie taki s tau  rzeczy w Bawarji? Na razie j e 
dnak w gruncie o jedno się tylko rozchodzi : 
trzeba użyć wszystkich środków, byle tylko jak  
najrychlej zaspokoić wierzycieli królewskich,

W racając jeszcze do s tanu  umysłu króla 
Ludwika I I  przytaczamy kilka epizodów, o któ
rych Yo&sische Ztg  tw ie rd z i , że skonstatowano 
je urzędownie.

W rękach rządu znajduje się kartka, wła
sną  ręką króla napisana do m in is tra  br. Feilitz- 
scha. Król żąda w tej kartce, aby Feilitzsch po
stara ł mu się o 20 marek, ale „bez zwykłych 
wykrętów ; jeżeli potrzeba do tego zmiany ga
binetu, to niech Feilitzsch zarządzi j ą  na tych 
miast beż żadnych s trupu łów " — pisze król.

Baz spotkany na drodze żandarm  tak się 
spodobał królowi, że go wziął z sobą na zamek, 
posadził przy królewskim stole, a po obiedzie 
obdarzył go „aristonem" wartości 1500 marek.

Innym  razem były znowu urodziny pewne
go szwoleżera, który teraz posiada od króla 
generalne pełnomocnictwo. Aby go należycie 
uczcić, krul przywdział m undur szwolęiżersbi i 
wezwał go do swego stołu, .gdzie po długiej 
przemowie na tem at zasług solenizanta  wręczył 
mu bukift.

Zawezwanie do królewskiego stołu dostał 
także pewien młody asesor. Został on przyjęty 
przez fryzjera królewskiego, który podonczas po
siadał genera lne  pełnomocnictwo. Król zapytał 
go Jr̂ zy nie zechciałby on — złożyć nowego 
gabinetu.

Oczywiście asesor nie mógł nic innego 
zrobić j^no pokiw aJ głową i coprędzej się 
ulotnić.

Jeszcze coś. Ale to sięga już w dawniejsze 
czasy.

Król udał się na przedstawienie teatralne 
do Monachjum, na którem oczywiście prócz niego 
: jednego szwoleżera, nie było nikogo więcej. 
Gdy sztukę, skończono, król za rządał,  aby ją  
odegrano raz jeszcze od początku. W tedy w ystą 
p ił jeden  z aktorów i w najuuiżeńszych wyra
zach oświadczył, że artyści nie są w stanie  
zadość uczynić temu życzeniu. Ponowne żądanie 
pozostało równie, jak pierwsze, bezskuteczne. 
W tedy król tak się rozgniewał, że nie mogąc 
się zemścić na aktorach, rzucił stojącemu w po
bliżu szwoleżerowi szklankę z wodą w twarz.

Twierdzą, że król zwrócił się do h r  Paryża  
z prośbą, aby mu dopomógł wybrnąć z kłopotów 
finansowych. H rabia  m ia ł oświadczyć swą gotor 
wość, jednakowoż postawił warunki, które wkra
czają w dziedzinę polityki i z tego względu są 
prawie niewykonalne. Zresztą odpowiedź h rab ie 
go Paryża nie była przesłana  w prost królowi, i 
do rąk jego wcale się nie dostała.

S p ra w y polityczna.
Sprawa w schodnia. O stanie umysłów 

w Bułgarji i o zam iarach księcia ud tygodnia 
nadchodzą wiadomości wręcz sobie przeciwne.—  
Zrazu różnica ta była nieznacząca. Niemieckie 
dzienniki, między którymi srym w tym wzglę
dzie trzymała Pol. Corr., ponosiły, że podróż 
księcia po Bułgarji i Rumelj była podobna do 
tryumfalnego pochodu, odbywanego wśród entu
zjastycznych okrzyków narodu na  cześć zwycię
zcy z pod Sliwnicy i Pirotu. Jednocześnie  cała 
prasa rosyjska zapewniała, że kolbami spędzano 
wieśniaków do powitania, księcia, że w Ozyrpa- 
nie lud zburzył bramę tryumfalną, wzniesioną 
przez policja, a w Panagiuryszcie, wobec milczą
cych posępnie tłumów, przystąpiła, do księcia 
bohaterka powstania w roku 1876, panna Rąjna, 
i rzek ła :  „Naród czekał na ciebie, jako na księ
cia zjednoczonej Bnłgarji, lecz tyś go zawmdł, 
bo przybywasz do nas jako turecki gubernator 
tak zwanej W schodniej Rumelji.“ Książę tak się 
m ia ł zdetonować tern przemówieniem, że pc 
chwi zakłopotania, zaw o ła ł :  „Boha m i!  (p rzy
sięgam) nie wierzcie cankowiczanom, oni bezczel
nie kłam ią mówiąc, ż'6- nie ma zjednoczenia — 
owszem, ono jes t  stanowczo i ostatecznie doko
nane !“ —  Nieprawdopodobnie brzmi ta mowa
w ustach księcia, boć on —- jakimkolwiek je s t  
panującym, niechby nawet był najgorszym —  
zawsze przecież je s t  człowiekiem doorze wycho
wany m.

Ale im dalej, tero różnica w doniesieni ich 
z Bułgarji między rosyjskimi a niemieckimi 
dziennikam i poczęła występować coraz ja sk ra 
wiej i teraz napraw dę kłopot, której stronic wie
rzyć. Pol. Corr., a za n ią  wszystkie inne pisma 
europejskie donoszą, że wybory do sobranja  wy
padły zupełnie po myśli ks ięcia i partja canko- 
wiczanów, podminowana niesnaskami, liczy za
ledwie 30 członków; że to sobranje będzie obra
dowało krótko, zatwierdzi jeno wszystkie zarzą
dzenia księcia, uchwali budżet i rozwiąże się, nie 
dotykając prawno-politycznego stosunku Bułgarji 
do Rumelji, bo książę, posiadający całkowite za
ufanie narodu, nie chce teraz podnosić żadnej 
drażliwej kwestji, ani też czemkolwiek narażać 
się Rosji. Jak dalece pragnie  ją oszczędzać, wi- 
da.e z tego, że kazał zaniechać śledztwt w sp ra 
wie burgaskiego spisku i kazał wypuścić^ z w ię
zienia kapitana Nabokowa. Rosyjskie zaś dzien
niki utrzymują, że cały ten spisek był wymyślo
ny dla tego tylko, żeby ma ,czas wyborów z a 
mknąć głównych i wpływowych nieprzyjaciół 
księcia, a teraz, już po wyborach, wypuszczono 
ich z pod zamku ; następnie, że sobranje pro
klamuje zupełną niezależność zjednoczonej B u ł
garji od Turcji, o czem też dobrze w .e d z ą w P o r-  
cie i dla tego się robią ogromne wojenne przy-
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gotowania w Adrjanopolu i paru innych n a d g ra 
n icznych miejscowościach, Turcja bowiem po
stanow iła  nie dopuścić do oderwania  się Buł- 
garji.

Niedość na tem. Berliński korespondent 
Moskiewskich Wied. przesłał swemu dziennikowi 
kopję własnoręcznego listu księcia pisanego do 
„kogoś* tej treści: „Nie obawiajcie się mego zbli
żenia do E o s j i ; je s t  ono zgoła niemożliwe i j e 
śli teraz panuje  względny spokój, to on tylko 
pozorny. Muszę tworzyć czyny, choć to Kosji się 
nie podoba. Jednak  nie lękam się jej. Sądząc na 
oko, jes tem  słaby i nie potrafię walczyć z Ro
sją. ale nie trzeba zapominać, że po mojej s tro
nie stoi cała E uropa ;  popieranie mnie leży w jej 
interesie. Eaczej więc możecie spodziewać się po 
mnie gwałtownego zerwania i jawnego zatargu 
z Rosją, jak  ustępowania przed n ią .“

Je s t  to oczywiście list sfingowany. W ska
zuje na to i ton jego, i ta okoliczność, że był 
pisany do „kogoś.“ Przecież korespondent Mosk. 
Wied., dostawszy sam list, mógł dostać i adres. 
Znaczącym je s t  ten fakt, że prasa rosyjska tak 
u jada na księcia i naw et nazywa go prosto „pa
nem  B attenberg iem ,“ a Bułgarją złośliwie ochrzciła 
„Battenbergją."

.Jeśli te głosy dzienników petersbursk ich  
i moskiewskich nie są zapowiedzią burzy, która 
w Rosji zbiera się na Bułgarją, to dowodzą, że 
rząd  rosyjski ciągłem ją trzen iem  opinji publicz
nej p ragnie  u trzym ać to rozdrażnienie na księcia 
Aleksandra, które tam udało się wywołać — 

pragnie, powiadamy, utrzymać to rozdrażnienie do 
czasu, w którym z niego można będzie skorzy
stać dla celu, zaznaczonego w ukazie carskim 
do czarnomorskiej floty.

A n g l ja .  Królowa zgodziła się podobno na 
rozwiązanie Izby gmin, wysłuchawszy pierwej 
zdań lordów Salisburyego i H art ing tona , którzy 
oświadczyli, że teraźniejszy parlam ent nie jes t  
zdolny do jakiegokolwiek rozwiązania sprawy 
irlandzkiej. W n e t  po audjencji tych lordów u 
królowej, sekretarz  jej j e n e ra ł  Ponsonby długo 
konferował z Gladstonem, następnie zwołana b y 
ła  wielka reda  gabinetowa i na  niej to podobno 
zapadła  stanowcza decyzja rozwiązania Izby. —  
Działo się to we środę, a na  wczorajszem po
siedzeniu zdaje się jeszcze nie ogłoszono no
wych wyborów, chyba że to się stało na wio- 
czornem posiedzeniu, o którem dopiero popo
łudniowe telegramy doniosą. W każdym jednak 
razie nie u lega już wątpliwością, że za parę ty
godni rozpoczną się nowe wybory i do n ich już 
się robią wielkie przygotowania.

Donoszą, że formalna gorączka opanowała 
całą Anglją  i stała się rzecz n iebyw ała :  oto w 
tych okręgach, z których do teraźniejszego pa r
lam entu  wybrani byli wigowie nieprzychylni 
projektom Gladstona, torysi postanowili nin s ta
wiać swych kandydatów i naw et popierać wi- 
gów. W L ondynie  uformuwał się wielki cen
tra lny  komitet, w którym wspólnie zasiadają 
przedstawiciele, to ry só w , niezawisłych wigów 
(t. j. harting ton is tów ) i cham berlanistów . Ten 
komitet będzie k ierował wyborami, a z tego so
ju szu  ko n se rw a ty s tó w , liberałów i radykałów 
widać, że jed y n ą  kwestją, dla której będzie wy
brany  nowy parlam ent, jest  irlandzka, boć w 
innych  sprawach te żywioły nie potrafią się 
zgodzić. Nadto radykałowie Cham berla ina  orga
nizują  „powszechną radykalną federacją* dla 
zwalczenia irlandzkiego IIome-Eule  t. j. projektu 
o przywróceniu w Ir land ji  Dawnego Bządu, tego 
mianowicie autonomicznego rządu i osobnego 
parlam entu , które kraj ten  posiadał d r. 1800.

Tymczasem z Ir landji  już  nadchodzą wia
domości o s tarciach oranżystów z Ir landczyka
mi. W  kilku miasteczkach przyszło do walki na 
pięście i kije. Telegram dodaje, że się tam oba
wiają poważnych zaburzeń.

N ie m c y .  Z Berlina donoszą, że się przy
gotowują ważne zmiany w personalu dyploma
tycznym. Lord Lyons, am basador angielski we 
Francji ,  rozżalony na p. F reyc ine ta  za wybiegi 
jego w sprawie greckiej, nie chce dłużej zajmo
wać tego posterunku. Na jego tedy miejsce pój
dzie  z Berlina sir Malet, a do*,stol'cy Niemiec 
przybędzie w charakterze am basadora teraźn ie j
szy m in is te r  spraw zagranicznych lord Rose- 
be rry  wielki zwolennik starego Bisinarka, a s e r 
deczny przyjaciel jego syna. Zmiany te odbędą 
się na tu ra ln ie  po rozwiązaniu angielskiego par
lam entu.

Korespondencje.
W ie d e ń  9. czerwca.

(XI Więc rozpoczęły się dzisiaj obrady nad 
taryfą  cłową. Jak i  ją  los czeka, mianowicie po
zycję o nafcie, tego wcale przewidzieć nie mo
żna, nawet jeżeli w Izbie wiedeńskiej pozycja 
2 złr. się utrzyma. Co się stanie, jeżeli rokowa
n ia  z Węgrami podczas obrad obu Izb nie do
prow adzą do pomyślnego dla nas porozumienia i 
jeżeli Izba węgierska uchwali bez zmiany l  złr,

42 ct., jeżel rząd węgierski nie ustąpi, jeżeli 
Izba panów w W iedniu  zastosuje się do uchwały 
węgierskiej, jeżeli taryfa wróci do U b y ’ posłów 
w Wiedniu z temi uchw ałam i?  Może to są p rze 
widywania i obawy zbyteczne, może W ęgry, nie- 
małemi kłopotami zajęte, nie zechcą trudności 
mnożyć. Ale może też być, że właśnie  z powodu 
owych trudności i kłopotów, zechcą właśnie 
zwrócić prąd opinji i uwagę od owych innych 
kłopotów, do taryfy cło we, i tu taj oszańcować 
się. W  każdym razie okazuje się z tych obaw, 
że sytuacja nie je s t  jasną, ani spokojną.

Zaburzenia w Peszcie są owym przypad
kiem, który bodaj nie sprowadzi następstw  do
niosłych. Zdawało się, że sprawa H entz i-Jańsky  
załatwiona, że p. Tisza w Wiedniu nieporozu
mienie wyrównał, że oświadczenie Falka w Pe- 
ster Lloydzie było dostateczną satysfakcją. Tym 
czasem pobudzony został uśpiony dotąd szowi
nizm węgierski i warchoły skrajne zaczęły b u 
rzyć i rozdmuchiwać; studenci, jak zwykle wmię- 
szali się, podniesiono h a s ło :  zupełnie odrębnej 
węgierskiej armji, t łumy poruszono, a policja 
popełniła  błędy, zamiast uprzedzić, przeszkodzić 
demonstracjom, stworzyła powód do dalszych ża
rn’jszek. Zabity przypadkiem robotnik, ogłoszony 
został męczennikiem, a to wystarcza, żeby atmo
sfera została naładow ana rewolucyjnością i an a r
chizmem. Studenci cofnęli się, uczuli instynktowo, 
że narażają spokój i porządek kraju, ale tłumy dzikie 
nie mogły sposobności z rąk wypuścić. Więc po
wtarzają się przez trzy dni demonstracje, aż wy- 
rodziły się w wyraźną anarchję . Pod hasłem  ze
msty nad policją postanowiła tłuszcza dokonać 
rabunku, łupić i niszczyć, tak, jak  to było w L o n 
dynie. W ypraw a była zbrojna, z nożami i ka- 
m ieniam : poraniono policjantów i oficerów i
musiało przyjśćido prawdziwej walki na kilku 
uli *ach Pesztu  prawie przez całą noc i musiała 
policja i wojsko, jakby w zdobytem mieście 
biwuakować na ulicach. W ypadki taide, lubo 
same przez się są pozbawione wszelkiego poli
tycznego znaczenia, zwykle nie pozostają bez 
następstw , zawsze opozycja s ta ra  się je  wy
zyskać.

Rząd stoi na stanowisku prawa i oświad
cza w Nemzecie, że jakieś specyficznie węgier
skie przekształcenie armji je s t  niewykonalne. 
Tymczasem hr. Aponyi w Izbie protestuje prze
ciw wspólnemu, austrjacko-węgierskiemu ducho- 
wri armji, przeciw sztucznej ojczyźnie, oznajmia, 
że W ęgrzy tylko w ęgierską ojczyznę znać mogą 
i chcą. Najwyższy naczelnik państw a i a rm j’ 
wydaje równocześnie dziękczynne pismo do ar- 
cyksięcia Albrechta, w którem austrjacką trady
cję armji podnosi, a była ona w ierną tej tradycji 
i wtedy, gdy I len tz i  przeciw powstaniu węgier
skiemu walczył. W tej chwili takie pismc odrę
czne widać było potrzebnem, dla u trzym ania  
godności armji i jej charakteru, ale w Węgrzech,
— w tej chwili i w odniesieniu do całej wrzawy, 
poczętej od owego uczczenia pomnika H en tz i’ego
—  będzie to pismo przykro odczutem. W idać 
też, że na  dworze i w armji znana odpowiedź 
p. Tiszy i jej dal&ze odgłosy — lubo nie została 
uznaną za wypadek, mogący już, odrazu, wywo
łać zmiany polityczne —- jednak równie przykro 
dotknęła. Powołanym też został i przybył do 
W iednia głównokomenderujący z Pesz tu  jen e ra ł  
Giuley — więc nie bez powodu i celu. W szyst
ko to razem sprawia, że bez politycznego, p a r la 
mentarnego powodu, jednakże po obu stronach, 
zapanowała dysharm onja —  Yerstimmung. Są 
tacy, którzy objawiają przekonanie, że doszły 
rzeczy tak daleko, że p. Tisza zapewne będzie 
musia ł ustąpić, choć nie , ma wcale w Peszcie 
żadnego przesilenia  rządowego. Ustąpienie  ,’ngo 
nie będzie na razie oznaczać zmiany systemu 
i charakteru  rządu, ale jeżeli główny filar syste
mu zostanie usunięty, budowa się zarysuje. I 
dzieje się. to w chwili, gdy zbliża się kres osta
tni, w którym odnowienie ugody nastąpić inusi, 
a niewiadomo wcale w j a k ; sposób mogą być 
załatwione ugodowe trudności. Kto wie, czy nie 
przyjdzie do tego, o czem j r ż  raz w zm ianko
wano, że może przesilenie naprawdę przeniesie 
się do Pesztu . Ozy to atoli dobrze, czy źle od
działa na  nasze sp raw y ?  Bóg to raczy wiedzieć. 
Tutaj przeważa u ludzi zwykle trzeźwo, a bystro 
pa trzących , usposobienie pesymistyczne. Inni 
utrzymują, że właśnie  im więcej trudności p rzy
padkowo się nagromadziło, tem większą będzie 
gotowość i cnerg ja  ze wszystkich stron, żeby je 
we wspólnym interesie zażegnać.

Organa opyzycyjne biją w wielki dzwon 
tryumfu z powodu, że w ustawie przeciw a n a r 
chistom komisja i Izba przyjęła poprawki poczy
nione przez N euw ir tha  i H erbsta . Mogą być za- 
dowolnione, i owszem— ale tryum f jes t  już  chyba 
po stronie prawicy, a leży w tem, że nie działa 
ona jednostronnie , że i od przeciwników zawsze 
przyjmie, jeżeli co dobrego przynoszą. Szkoda, 
że się to tak rzadko zdarza.

W  przemówieniu ks. Chotkowskiego mieści 
się jeden ustęp, który silnie piętnuje politykę

znęcania  się, praktykowaną przez ks. Bisr i r .eDi 
lubo tenże wymienionym nie je s t  —  nad 1° • 
k a to l ick im ; politykę, która sieje wszelki ^  
gorsze społeczne ziarna. Ustęp ten uszeE  
ćotąd jw ag i tutejszej opozycji i berlińskich 
cjozów. -  pj„

Dziennik Polski wystąpił z artykule.® ^  
sanym w jakiejś  gorączce, czy w ‘>błęuzie 
czego fu nikt, żaden s tych posłów , którzy 01 
tego używają — nie rozumie. —  Je s t  to ar1U 
chaotyczny i chorobliwy, z którego nic wyr ^ 
mmc m e można, chociaż autor każde słowo, 
to mówią, z pełnych ust wypuszcza. Wspo®1 
o tem dlatego, że —  nie wiem z jakiego p.° 
du i na  czem się opierając u trzym ują  jedm  F 
słowie, że artykuł ten pisał ks. Adam Sajfi 
a drudzy posłowie równie głośno i  jawnie u j  ^  
mują, że pisa ł go hr. Wojciech Dzieduszyck1- .
Zdaje mi się, że gdy idzie o dwa takie naZ r  
ska powinna być prawda stwierdzoną. Gdyby 
zwisk tych raz nie wymieniono, nie byłoby 
trzeby owym artykułem się z a jm o w a ć ;—■ h? ' 
jeszcze dziwniejsze —  ale gdy je  raz w W ’, „w 
no, to godzi się rzecz wyjaśuić —  i powiem- 
otwarcie, należy pragnąć, żeby obie wersje oj 
mylne... -a

(Dopisek Redakcji. We Lwowie utrzyj® L 
że autorem tego artykułu  je s t  hr. Wojciech ”  ^  
duszycki. Dodać winniśmy, że artykuł z c " 
ironją  i sarkazmem, jakim tylko zdołał się ^  
tchnąć autor, uderzył w Koło Polskie za 
opuściło wniosek Suessa. A ponieważ w® • 
część członków sejmowego klubu centrur S 
wała za wnioskiem centrum, przeto N. B et°r ^  
wysnuła wniosek, iż D ziennik Polski zerwał z J   ̂
klubem, od którego dotąd brał subwencję. 
jednak  jak  się zdaje nie jest. Rozbiło się U -e\ 
centrum  i Dziennik Polski pozostał przy tej 
politycznej jego grupie, k tóra  chciała wyt 
przy wniosku Suessa).

L ist do ZESeda-łrcji-
L w ń w  w czerw c®

Do licznych plag, gniotących n a j u 1,u 
ludność naszej stolicy, zaliczyć należy ta k * .^  
żydów, handlujących obrazami, zegarami 1 
podobnemi rzeczami. Panowie ci, trzymąiący 
armję żydziąt włóczących się po domach W J 
mie ajentów, zastawiają swe sidła o s z u s tH \c 
przeważnie na kobiety, jako istoty z natury 1 
i ła twiej oszukać*się dające. jej

Ajent tak i;  włócząc się po domach ^ cji 
porze, kiedy mężowie zajęci pracą po 
i warsz ta tach  poza domem, wchodzi do p°
szkań, a zastawszy w domu najczęśc.ej
kobietę, zaprasza ją  do obejrzenia kilku ", 1 #  
celu już przygotowanych olejodrukow, i n ń j  
mawiać do kupna. zuS

—  Jakie  to śliczne Matkie Boski, a P an  J Ug* 
m aleńki jak  wycięga ręk i ;  on ,akhy p a n ^  
sił, żeby go pani kupiła. No! kup p a n i . • • ,j6 
Bóg bendzi pani błogosławić . . . bendzi yą- 
szczęście w domu. A może pani nie ma P1̂ '  
dzy? To ja  pani t a k  d a m . . .  J a  nic nie c tfj 
Niechno pani podpisze ten rewers, a j aMgtl® 
bendzi mieć, to pani da dwie czy trzy  sz^‘
Co to j e s t ?  To g ra jca r  na dzień. Nu, pan uf 

I  w ten sposób starając się dalej 
cie kobietę, udaje mu się najczęściej ^  
żądany podpis na przygotowanym już ł'eVN,e gaf® 
którego resztę rubryk najczyściej ów ajej® „pfl 
„dla formy tylko* —  jak  zapewnia — sujrai a ' 
wypełniwszy, oddaje w ręce swego nmgU r  
pana, otrzymując za to wcale niewielkie 
grodzenie. j^ 1

Kobieta zaś, nie przeczuwając wcale-, :sil 
bicz ukręciła na siebie przez położenie p°, W  
na rewersie, otrzymawszy w zamian aig)1® 
dwa bohomazy, niemające naw et czwartej c j3oy 
wartości tej sumy, jaką za nie zapłacić się. 
w iązała , wiesza je  z pew ną pdSrorą i z i . J]® 
nieniem na ścianach swego skromnego 
nia, .w przekonaniu, że sprawi tem miłą r 
dziankę mężowi.

Po pewnym czasie zgłasza się zno"' 
i żąda —  stosownie do wystawionego re\v®rtl j^ 1 
przypadającej raty. Właścicielka obrazo'" 
jedne, drugą, trzecią i dziesiątą ratę. Al0 z li)̂
•się nareszcie, że brak za tru d n ie n ia , 'c l io ro h g ą i
inne wydatki domowe postawiły ją  wr p ŜW

ie®1

położeniu niemożności płaceniu narazie p* s M  
rat. Wówczas posiadacz rewersu wnosi F flo 
do sądu o resztującą sumę i koszta 
czem następuje  grabież ruchomości i 
niewielkiego mienia. $ $

W  ten  sposób niszczą do reszty  o '" 0 . #  
i tym  podobni nasze najuboższą ludność 
podłych' awych zysków popychają j ą  w n$U 
niedostatek i nędzę. Można się o tein jfSJ 
dn ia  przekonać w sądach delegowanych
skich, które takiemi sprawami i i te ra lm e

e- w W a $ lUpraszamy przeto s z a n o w n y c h  * ^
czyteln ików , mających j a k ą k o l w i  k  s v

sypane



PEZEGLĄ1) z dnia 12. czerwca 1886. 3
Klasą ludności, k tóra z rozmaitych po- 

koś w dzienników nie czy tu je ,  by w imię ludz- 
Hj 1 Pfzestrzcgali tych biedaków przed owymi 
grozUZ;ĈŴ m ' a jentami, przedstawiając >m całą 

' następstw, jakie pociąga za sobą oddanie 
W r §ce tych pijawek przez podpisanie re- 
u- Smokowski.

Ze wsi.
2 . num erze 49 Tygodnika Rzeszowskiego 
tli i  czerwca 1886 zaszła je d n a  m yłka dru-

> którą poprawićby należało,
w  P° przedstawieniu położenia politycz-
tanfi W W iedm u, gdzie interesa tej „odrobiny 
g&, omało że nie sprowadziły ustąpienia  
8ja lne*'u lub rozwiązania Rady państwa, kończy 

* artykuł temi słowy .
^ nJesteśm y przekonam, że nasza delegacja
j  ̂ na obranem  w te., sprawie stanowisku
SL; Jak powinna, głosować będzie za wnio-

ein Suessa
bo tutaj zachodzi gruba, wielka myłka,

Powinno było być wydrukowane:
^ j ..Jesteśmy przekonani że nasza delegacja
sta6 wJ trw a na mylnie obranem  w tej sprawie 

1 y isku i tak jak  powinna (i jak  to już  dzię- 
bed na tchnien iu  zrobiła) głosować n i e

(' z,fe za wnioskiem Suessa".
S co znaczyło głosowanie za wnioskiem
ty „ISSa? Nic innego, jak  oddanie rządów Austrji 
dótt- 6 dzisiejszej lewicy; a oddanie lewicy rzą- 
jak A u s t r ib 1° dla nas w Galicji nic innego 

' . Powrót do s tarych —  znanych czasów, —
ktc-J t h

Ur» dęzyk niemiecki panow ał w szkole, w
Wzie, w sądzie, 

i Urzędnik Niemiec zasiadał w starostwie
^  zystkich biurach, 

w  , Urzędnik sędzia Niemiec, nie w ładający
^etn  krajowym rozstrzygał spory. 

jv.v ~ Profesor Niemiec wychowywał nasza 
°dzież.

ty krótko powiedziawszy, oddanie rządów le- 
Cocy zniesienie autonomji, upadek wszystkiego, 
. d]ą kraju zdobyto z takim mozołem przez 

Htnie lat dwadzieścia.
.‘Gzy autor przeglądu politycznego w Ty-  

nfku Rzeszowskim  pragnie  powrotu do tych 
p o , *  M yślę, że nie! Gzy autor przeglądu 
tyj^ /czuf.go w Tygodniku Rzeszowskim  chciałby 

,Zlec u nas takie stosunki rządzonych do 
1(5 iteycL, jakie panują  w Poznańskiem  —  w 
kj f s twio —  na Litwde — Podolu — W ołyniu? 
jjję Jb że n ie!  A więc jeżeli „nie“ —  to po co 
żooac bezmyślnie takie rzeczy, jak wyżej wyra- 
tyn .̂  zJczenie, by delegacja nasza głosowała za 

i& t ' i c m  Suessa —  po co bałamucić ludzi?  
spr Głosowanie za wnioskiem Suessa mogło 
t0 R a d z i ć  powrót lewicy do steru rządu —  a 

^  każdy zrozumie, iż byłoby to nieszczę- 
ISl d la kraju  naszego. 

kt-a ^ i ę c  dobrze się zasłużyło Koło polskie 
^ | ^ b ^ ^ v G ę ^ z o ś ^ J e g ^ i m u t ^ j n ^ ^ ó c i ^ z t e ^

On,"^ an s z d z i e j ó w  s t a r e g o  E g i p t n .
P rz ez

J e rzeg o  E U e rsa .
B  * , . (GU& d a ls z y ).

UsK brakło ani jednego ze zdrowych, gdyż 
^sz lawszy czterokrotne uderzenie w dzwon, 
«ta ^  mieszkańcy świątyni obowiązani byli 
> lęj.lc s*§ na wielkim dziedzińcu. P rzyszed ł także 
ńde &rz N ebzech t ,  gdyż usłyszawszy czwarte 

/ ' i e  przeląkł się, że ogień wybuchnął.
Ce8: -^men' rozkazał zebranym ustawić się w pro- 
te L?’ uwiadomił zdziwionych słuchaczy, że 
*3 Uj ij®* zmarłego pobożnego przełożonego świą- 
liiri, ■ ifasu znalazło się serce baranie zamiast 

lł go i wezwał ich aby poszli za nim. Każdy 
^erCe 11 uklęknąć i modlić się, podczas gdy on 
pyta ,• uajświętszego przybytku zaniesie i za- 
^ ‘Zeifi ^ ° ^ w’ Jak>e fen cud ma dla wiernych

z sercem w ręku ruszył na czele 
pochodu i zniknął za oponą sank tua-  

słu. ’ ^Jujtouniczeni modlili się w sali na  sześciu 
kap 1 opartej, k tóra  poprzedzała przybytek, 
Vtór i uczniowie na obszernym dziedzińcu, 
z l'„. zachodu zamykała wspaniała kolumnada

r na b ram ą świątyni, 
arjij^ T°dziuę pozostał Ameni w cichem sanktu- 
Użidjj Z b u re g o  wydobywały się gęste kłęby ka- 
ai;aiej,-,boczeJu ukazał się ze złotem, drogiemi 

^ l imi sadzonem naczyniem.
^  8t ró' j eg° postać odziana teraz była
1 zJHj; 1 °£aty a kroczący przed nim  kapłan 
S*k-łczaj  Uaczynifc w obu rękach tak  wysoko, że 

q  macznie ponad jego głową, 
j* baczy2- ^m eniego  jak  zaczarowane tkwiły
°hy) a . °u szedł za niem pokornie pochy-

'•'"Herając się na krzywej lasce swojej.

m a końmi na  miejscu, iż ■ cofnęła nieszczęsną 
uchwałę, która n a raża ła  kraj na nieprzewidziane 
klęski. —  Sm utno tylko bardzo, iż znalazła się. 
mniejszość w Kole polskim co chciała wierną 
pozostać lewicy i panu Suessowi. im iona ty ch  
panów zapamiętać-.malezy. bc gdy przyjdą przy
szłe wybory, to nie należy nam  do Rady p a ń 
stwa wybierać ludzi, co są w stanie wchodzić 
w sojusz z dzisiejszą lewicą. Sama myśl, że 
Koło polskie mogło razem ręka w rękę iść z le 
wicą, je s t  potworną

Je s t  to jakby echo tych ludzi, tych cza
sów, które tak pysznie maluje Sienkiewicz. — 
Zagłoba —  to pat.rjota — on kocha Ojczyznę —  
ale słuchać, mu się nie chce ani Czarnieckiego, 
ani króla samego. Jes te śm y  zawsze ciż sami! 
Nic nie zapomnieliśmy i nic nie nauczyliśmy 
się! Mój Boże! Szujskiemu postawiono pomnik 
w Tarnow ie .—  za co?  —  bo nas historji uczył, 
bo nam przeszłość skreślił  złotemi li teram i — 
ale cóż z tego ? — Jego praca w praktyce życia 
to groch na  ścianę —  na ławie szkolnej uczy
my się historji ale z tej nauki nie korzystamy, 
a Szujski pragnął, byśmy ucząc się historji 
kraju, brali z niej naukę jak  w danym razie 
postępować należy — a więc na  bok pryw Jta , 
na  bok dochód mniejszy lub większy kilkunastu 
nafsiarzy. Rzecz małej wagi, rzecz prywatna, 
na buk niech ustępuje  przed rzeczą ważną i ob
chodzącą rzeczywiście kraj cały.

Nie gubmy że się sami! nie puszczajmy 
wody na młyn żelaznego kanclerza i jego przy
jaciół — nie u trudn ia jm y ludziom dobrej woli 
s terowania losami Anstrji —  dość oni mają t ru 
dności —  niechajże Polacy nie pomnażają tako
wych jeszcze?

Wdzięczność, podziękowanie należy się Ko
łu polskiemu, iż opuściło Suessa i lewicę i n ie 
poszło za m ądrą  radą  Tygodnika Rzeszowskiego .

Dem&nstracie uliczne w  Peszcie.
Sprawny rozruchów peszteńskich drżą już dzi

siaj sami przed następstwami swego wichrzenia, a 
prasa, która ich poprzednio podniecała, dzisiaj na- 
woływa już do uspokojenia umysłów i żąda ener
gicznego wkroczenia policji. W ogóle nastąpił gwał
towny zwrot w opinji, a charakterystyeznem jest że 
pedczas deraonstracyj ulicznych ze środy dnia 9 hm. 
wybito okna ta k ż e  deputowanemu Ugronowi, który 
w sejmie węgierskim wielbił demonstracje i jakkol
wiek mieszkańcy domu w którym Ugron mieszka, 
niechcąc drażnić pospólstwa illuminowali wszyst
kie okna.

W nocy z wtorku na środę ponowiły się roz
ruchy. Policja systematycznie poniżana, nie mogła 
dłużej utrzymaó porządku i pozostawiła to wojsku. 
Ale i na wojsko rzucano kami“niami, nie szczędząc 
oczywiście szyderczych wykrzykników i wymyślam 
Późno w noc zamieszki uliczne wybuchły z całą 
siłą coś w ośmiu punktach miasta od razu. Wszę
dzie bandy w sile 500 — 600 ludzi rozgorączkowa
nych aż do fanatyzmu broiły z całą zaciekłością.

U “  IP. ■ “  M r a  ■ “  L. B M W  UH

W tajemniczeni pochylili czoła aż do ka
miennej posadzki, a kapłani uczniowie twarzą 
padli na  ziemię, ujrzawszy dumnego mistrza 
swojego z taką pokorą i nabożeństwom postępu
jącego. Dopiero gdy Ameni doszedł do środka 
dziedzińca i wszedł na  stopnie ołtarza, na  k tó 
rym teraz umieszczono naczynie z sercem, pod
nieśli się modlący i z uwagą słuchali słów a rcy 
kapłana, który donośnym głosem spokojnie i uro
czyście zawołał ”

—  PaJnijeiey znów na kolana ! Dziwcie się, 
módlcie i dziękujcie! Szlachetnego przełożonego 
ofiarników świątyni Amona tebańskiego nie omy
liła jego  sztuka, gdyż baranie  serce znalezione 
zostało w pobożnej piersi naszego Ruiego. W y
raźnie słyszałem w przybytku głos bóstwa, i d z i
wna była mowa, którą  to ucho słyszało. Wilki 
rozdarły barami świętego Amona w jego świąty
ni na tamtym brzegu rzeki ; ale serce boskiego 
zwierzęcia znalazło drogę do piersi pobożnego 
Ruiego. S ta ł  się cud wielki i rzadki znak dały 
nam bogi ogladać. Duszy Najwyższego niemiłym 
był pobyt w ciele tego niezupełnie świętego ba-  
rana, szukała ona czystszego naczynia i znalazła 
je  w szlachetn j  piersi naszego Ruiego i w tej 
oto czarze. W  niej serce to pozostanie zachowa
ne, dopóki nowy baran, godniejszą ręką ofiaro
wany, nie wstąpi do stajni Amona. Serce to za
liczone zostaje do najświętszych relikwij, posiada 
ono moc leczenia rozlicznych chorób, a pomyślne 
dla nas znaczenie zdaje się mieć zadanie, które 
widziałem wypisane w dymio kadzideł. Brzmi 
ono dosłownie : „Co wysokie wznosi się wyżej,
a co się wyniosło upadnie n ie b a w e m !“ Hola, 
pastoforow ie! spieszcie po święte obrazy, wy
nieście je, i nieście serce na czele pochodu, po
czerń z pieśnią dziękczynną obejdziemy dokoła 
świątynię. Neokorowie, bierzcie wasze laski i 
obwieście po wszystkich dzielnicach miasta w iel
ki cud, którym nas bóstwo w łasce swojej uda- 
rowało.

.■jada chwila spodziewano się ostrego starcia luda 
z wojskiem. Atoli dzięki taktownemu postępowaniu 
oficerów udało się uniknąć rozlewu krwi, każdym 
razem atak wvjska z najeżonym bagnetem wypeł
niał, acz na krótko powinność swoją: rozpędzenia
tłumu. Po każdym takim ataku rozproszone masy 
zbierały się ponownie, jakby nie wierząc że osta
tecznie może wyczerpać się cierpliwość wojska; wo
łania : „P^ecz z wojskiem!“ nie ustawały prawie 
ani na chwilę, a kiedy z ulicy Hatwańskiej wysunął 
się kordon wojskowy w kierunku Rynku muzealnego 
i Karola, przywitano żołnierzy kamieniami. Sytuacja 
stała się nagle krytyczną : demonstranci mniemali,
że wojsko równie jak policja puści to płazem. Rzu
cano kamieniami w latarnie, tuż nad głowami żoł
nierzy padały z brzękiem szyby, każdy brzęk taki 
witała tłuszcza dzikiem wyciem. Było kilka minut 
po dziesiątej, kiedy padły pierwsze kamienie na kor
don wojskowy. Komendant podjechał ku tłumowi i 
wezwał go po trzykroć do opuszczenia placu. To 
nie skutkowało, tłum nie ruszył się ani kroku, a 
gdy oficer wołał grzmiącym głosem: „Komu życie
miłe niech ustąpi11', odpowiedziano również donośnie: 
Btszeljen magyarul! (Mówić po węgiersku !) W tedy 
kapitan zakomendorował Afdo szturmu-'. Trębacz dar 
sygnał trzykrotny i w tejże chwili w pełnym biegu 
rzuciły się naprzód trzy kompanje wojska z bagne
tami, na przodzie biegli oficerowi z dobytymi pała
szami. Pierwszy oddział rzucił się w ulicę Kerepe- 
ską, drugi na rynek Muzealny, trzeci na rynek K a
rola. Domonstranei w dzikim popłochu uciekali co 
sił — wojsko za niemi. Kiedy rozpędzono tak trum 
na odległość 500 kroków, zatrąbiono „stae“ poczem 
wojsko w zwartych szeregach wróciło na dawne 
stanowibko. Miejsce, gdzie dawniej stały tysiące, było 
teraz zupełnie puste. Wszystko to stało się w kilku 
minutach. Kiedy wojsko wracało, prowadzono przez 
ulicę Kerepeską jakiegoś demonstranta, który przy- 
aresztowany za stłuczenie latarni pchnął konstabla 
nożem w ramię. Konstabl ten nazwiskiem Zsamboky 
omdlał, zaniesiono go na podwórze teatru, gdzie le
karze opatrzyli natychmiast ranęaSniu jest ona nie
bezpieczną.

Większa zamieszka powstała także w Nuss- 
baumgasse, gdzie mieści się straż policyjna siódmego 
cyrkułu. Z Trommelgasse wpadłt. tu ciżba w sile 
przeszło sto głów, a zaopatrzywszy się w cegły 
przy jakiejś nowej budowie, napadła na nieprzygoto
waną policję. Cegły posypały się gradem w okna 
budynku policyjnego. Tymczasem tajny agent poli
cyjny pobiegł na ulicę Kerepeską i zarekwirował 
bataljon piechoty z pułku br. Stubenraucha. Wojsko 
przybyło pędem i rozpędziło demonstrantów. Rzucili 
się oni w ulicę Królewską.

Wojsko gnało ich ciągle naprzód. W ulicy 
Andrassy’ego natrafili uciekający na szeregi konnych 
policjantów. Teraz uciekał każdy i krył się gdzie 
m óg ł— tłum rozpierzchnął się zupełnie w bocznych 
uliczkach.

Na skwerze dunajowym przed mieszkaniem 
Verhovaya zebrała się tysięczna tłuszcza. Wielu 
wygłaszało przemówienia do ludu Mnostwo było 
uzbrojonych w maczugi. Rozbito jakąś budę targową,

Gdy procesja obeszła świątynię i rozeszła 
się, przełożony ofiarników żegnając się z Ame- 
nim oddał mu ukłon głęboki i ceremonialny i 
rzekł z chłodem, z którego przebijała wroga 
in te n c ja :

—  My w świątyni Amona będziemy umieli 
ocenić to, czego dowiedziałeś się w przybytku. 
Cud się stał, a i król dowie się o tem jak  się 
stał i jakiemi go słowami zwiastowano.

— Słowami Najwyższego —  odrzekł arcy
kapłan z godnością, pokłonił się przełożonemu 
ofiarninów i odwrócił się ku grupie kapłanów 
rozmawiających o wmlkiem zdarzeniu

Ameni wypytywał się ich o przygoto
wania do jutrzejszej uroczystości, poczem kazał 
przywołać pierwszego h o ro sk o p a , a zbunto
wanych chłopców na szkolny dziedziniec zapro
wadzić.

Starzec zawiadomił go, że P en taur  powró
cił i poszedł za arcykapłanem  do uwolnionych 
więźniów, którzy przygotowani na  wszystko co 
najgorsze i pewni surowej kary, trzęśli się od 
śmiechu, gdy królewicz Rameri zaproponował, 
żeby w razie jeśli  im na  grochu klęczeć każą, 
wprzód kazać groch ugotować.

— Będą tu długie szparagi a nie groch w ro
bocie —  rzeki inny uczeń wymownym gestem, 
wskazując na swoje plecy.

Śmiech rozległ się na nowo, ale ucichł, 
gdy dobrze znany chód Ameniego dał się 
słyszeć;

Strach między niemi był v. gruncie  rzeczy 
wielki i gdy przed niemi s taną ł  arcykapłan, n a 
wet Rameremu śmiać się odechciało, gdyż lubo 
Ameni nie wyglądał ani gniewnie, ani groźnie, 
ro jednak  postawa jego była tak nakazującą 
uszanowanie, że każdy z chłopców widział w nim 
swojego sędziego, przeciwko którego wyrokowi 
nie ma żadnej opozycji.

Ku wielkiemu ich zdziwieniu Ameni prze
mówił do nich łaskawie, pochwalił motywa ich
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a drągi z niej wzięto na broń. Wyrywano kamienie 
z bruku. Ażeby tłuszczę rozpędzić rzuoifa się na 
nią konna policja. Pierwsze szeregi przywitano gra
dem kamieni. Później nadjechał silniejszy oddział i 
rozpędził demonstrantów.

i W dwóch miejscach przy ulicy Elżbiety tłum 
rzucił się na sklepy i usiłował je rozbić — wybito 
także okna jednej willi przy Sandorgasse.

O godzinie 1. w nocy przeciągały miasto pa
trole huzarskie pod wodzą policjantów konnych. 
Policja przyaresztowała cztery osoby . piekarskiego 
pomocnika BonikowsKiego, który zamierzył się z no
żem na detektywa Enirgera, dalej trawca Szaffera, 
który komisarza Chudego znieważył, oraz Schweis- 
nera i Kiesę wyrobników złapanych na wybijaniu 
bzyb. Patrole wojskowe przyaresztowały 28 osób, 
które nie usłuchały wezwania do ustąpienia z miej
sca. Czterech policjantów odniosło rany. Przy ka
wiarni Weingrubera raniono jakiegoś mężczyznę 
bagnetem w plecy podczas ataku piechoty; zgłosił 
się on sam do szpitala.

Dyrektor policji Pekary wydał nazajutrz, t. j. 
w środę ponowne ostrzejsze wezwanie du mieszkań
ców stolicy, ażeby zaniechano demonstratyj ulicz
nych, grożąc użyciem najsurowszych przez ustawę 
dozwolonych środków przywrócenia porządku.

Niestety, we środę ponowiły się rozruchy, mi
mo ostrych zarządzeń ze strony policji, i ustawienia 
wojska w ulicy Kerepeskiej, tudzież na placu przed 
szpitali m Rocha, w oKolicy dworca kolei centralnej, 
na placu Stefana, Oktogońskim, Petófiego i pod 
cytadelą.

O 5 po południu przyniósł posłaniec publiczny 
pewnemu kawiarzowi w ulicy Kerepeskitj list, za
wierający żądanie wydania natychmiastowego 5 zł., 
gdyż inaczej wytłnką ma szyby wieczorem.

Pewnemu współpracownikowi dziennika Fug- 
yentlenscg, który jeszcze w niedzielę podburzał t ł u 
my, odjęła policja kartę legitymacyjną.

O godz. 7 wieczorem wysłano oddział wojska 
do zakładu gazowego, celem zabezpieczenia gazo
metru od snujących się w pobliżu podejrzanych in
dywiduów. Również otoczono kordonem więzienie 
policyjne, rozeszła Bię bowiem pogłoska, że motłoch 
zamierza uwolnić aresztowanych za udział w roz
ruchach.

O w pół do 8 pojawiły się pierwsze zbiego
wiska w ulicy Hatwańskiej, oraz przy szpitalu Ro
cha. Tłumy rosły co sekunda. Wojsko skonsygno- 
wane w koszarach, na telefoniczną awizację policji 
wyruszyło natychmiast w sile dwóch bataljonów, i 
obsadziło ulicę Kerepeską, Hat^ańską, plac Rocha i 
plac kolejowy. W kilka minut później przy odgłosie 
pobudki nadbiegły dwa szwadrony huzarów, a na 
Ostatku oddział policji pieszej. W mgnieniu oka ca
ła  okolica przybrała pozór obozu wojskowego. H u
zarzy rozdzielili &ię na trzy oddziały, w celu opa
nowania wejśó do ulicy. Komisarz policji Chudy j a 
wił się na koniu w towarzystwie trębacza pułkowe
go, kazał mu dawać sygnał i wszędzie, gdzie była 
ciżba, wzywał do rozejścia się. Tłumy ciekawych 
w  ulicy Hatvańskiej rozeszły się natychmiast. Ale 
podejrzana tłuszcza zgromadzona w ulicy Kerepes-

kiej Lie usłuchała wezwania, lam  rej wodzili roz
maici mówcy ludowi i poeta ludowy Hazafi Yerac 
Janusz, który deklamował swoje utwory satyryczne 
na Jańskiego,- od czasu do czasu zaś śpiewane 
zwrotki z pieśni Koszutha i. wołano Eljen Koszuth ! 
Kiedy zbliżyli się żołnierze, przyjęto ich krzykiem 
i gwizdaniem. Kapitan dowodzący batalionem, we
zwał publicznuść stanowczo do rozejścia się. A kie
dy i to wezwanie nie odniosło skutku, zabrzmiała 
komenda „Do a taku;1' Wojsko w pędzie uderzyło na 
przód, — tłum uciekał, rozpraszał się, ale wkrótce 
szeregował się na powrót. Wtedy poszły do szturmu 
trzy oddziały kaw&lerji w różnych kierunkach, i 
w kilku minutach oczyściły plac zupełnie.

Ale rosypka tłumów nie trwała długo.
O w póf do dziewiątej spektakl powyżej opi

sany powtórzył się wiernie. Zromadzenie przed te 
atrem zacięło gwizdać i wołać „Precz!“ Hałas ten 
trwał przeszło cztery minuty. Demonstranci byli 
może najwięcej 10 kroków od huzarów. Pułkownik 
Kunz rozkazał tedy jednej kompanji piechoty postą- 
pió naprzód aż do połowy „Fahrstrasse". Tłuszcza 
ustępywała zwolna, wołając jednak : „Precz z Niem
cami!" i gwiżdżąc przeraźliwie. Wojsko stanęło na 
chwilę, oficer zakomenderował „Bajonet auf!“ I  tę 
komendę przyjęto drwiącemi wykrzykami —  ani je
den z tłumu nie chciał ruszyć się z miejsca. W tej 
chwili odezwał się sygnał trębacza : do szturmu —  
ale tłum ani drgnął. Żołnierze wypadają więc z ba
gnetami, a tłum idzie w rosypkę, wyjąc przeraźli
wie. Po drodze druzgoce latarnie. Równocześnie hu
zarzy wypadają i rozpędzają tu i ówdzie zgromauzo- 
ne grupy.

Tak odpędzono tłum aż do szpitala Rocha, 
Niektóre indywidua podczas ucieczki rzucały kamie
nie na huzarów. Jednego z tych ekBoedentów schwy
tał hr. Kinsky i oddał policji, Przy ataku wiele o- 
sób zraniono bagnetami. Zeoer drukarski Jan  Pe 
trak, lat 27 liczący, przebity na wskróś bagnetem, 
urzędnik cłowy Ferdynand Potocki otrzymał cięcie 
w głowę, krawiec Ferdynand Konczek ma twarz 
rozciętą. Oba tych rannych opatrzyli lekarze w ka
wiarni „Fiume“. Dwóch huzarów padło z konia na 
bruk i roztizaskali sobie kolana.

Koło szpitala Rocha były także znaczne zbie
gowiska, trwały kilka godzin, kiedy nadeszło woj
sko — tłum ustąpił bez ekscesów. Główna kwate
ra wojska była przy rogu ulicy Kerepeskiej i Hut- 
yańskiej. Było tam mnóstwo oficerów, urzędników 
policyjnych, oraz wielu członków kasyna narodowe
go i sprawozdawców dziennikarskich, przypatrujących 
się przebiegowi awantur.

Około północy nastąpił spokój w mieście zu
pełny.

Z Miskolcza donoszą, że we środę wieczorem 
przeciągała tameczna młodzież gimnazjama ulicami 
miasta, wołając. „Abzug H en tz i!“ (Rusza; z Hen- 
tzim). Policji udało się corychle rozpędzić stu
dentów.

■ j = 3 l T X i r i o r ^ r 3 t 3 7 - ] g : s u
Ze „Seczut'm.u 

Niedziela Lwowianina,
Gdzie festyn ? Naprzód na Zamku...
Jedna godzina minęła,
Kupiłeś losy, wypiłeś,
A teraz dalej dc dzieła.

Choć zostać już tutaj w cieniu, 
Zmęczony pragnąłbyś wielce.
Winduj się na dół ścieżkami.
Na inny festyn w Kisielce 

Gdyś zaś i tutaj zapłacił 
Za wstęp, przekąskę i piwa,
Wspinaj się znowu do górj,
Istoto na wpół nieżywa.

Strzelnica czeka cię przecie 
Bo i tam festyn dziś dają;
A obuwiązkiem twym świętym,
Je s t  być tam z druhów twych zgrajT 

Z Strzelnicy na Pohulankę...
Więc dalej naprzód, a... śmiało,
Dopóki czujesz, że jeszcze,
W kieszeni coś się zostało.

A  jeśli ona się ulży,
Gay w zamian zacięży głowa,
To wiedz, żeś zaznał już wszystkich 
Niedzielnych rozkoszy Lwowa.

I  pojmiesz wtedy dla czego 
Przedmiotem stałeś się drwinek,
Gdy rojąc plany niedzielne.
Na myśli miałeś spoczynek

Rozmowa Gogątek.
—  T y ! czy ty czasem czytasz gazetę jaką '*
—  Jak  tyiko co jest na profesorów, to za# 

czytam.

K R O M K A .
Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej a# 

szkatuły pogorzelcom gminy Dubaniowice, w P° 
rudeńskim, zapomogi w kwocie 300 zł. ^

Mianowania w e . k. arm ji. Major a Um  
Tornago, z pułku pieBzego nr. 20. mianowany 
mendantem bataljonu strzeleckiego nr. 16.

Wojskowy elew lekarski I  klasy w T*® 
wie, doktor wszech nauk lekarskich Włodzi®1 
Sołtykiewiez, ze szpitala garn. nr. 14 we Lwi 1 
mianowany starszym lekarzem w stanie czynhJ
c. k. armji.

W kościele 00 . Dominikanów we L# 
wie, wzniesiono tablicę pamiątkową, poświęconą 
Józefowi Reitzeuheimowi, weteranowi z r. ^
Ś. p. Reitzenheim był opiekunem grobów emigra 
tów polskich w Paryżu.

W  K r a k o w ie  zmarła Anna Libera, zn&-ej 
poetka w 82 roku życia. Przed laty 30, ciziGa . 
były bardzo poszukiwane. ,y

W ybór uzupełniający jednego członka R" 
powiatowej w Bochni z kurji gmin miejskich, oah? 
dzie się d. 8 lipca b. r.

8  lu b .  Ju tro  w sobotę, o godz. 1 w poład^ ’ 
odbędzie się ślub dra Stanisława ScbiŁtzla,

czynu, przywiązanie do wysoce uzdolnionego 
nauczyciela, ale zarazem przedstaw ił im jasno a 
spokojnie, jak  nierozsądnymi środkami i za jaką  
cenę zam iar swój do skutku doprowadzić chcieli.

—  W ystaw sobie — rzekł zwracając się do 
królewicza —  zeby twój dostojny ojciec jednego 
z wodzów' przeniósł z Syrji do Kusz, gdyż zdało 
m u się, że tam  będzie bardziej na swojem m iej
scu i żeby dla tego wojska jego chciały przejść 
do n ieprzyjaciela! Jakby  ci się to podobało?

Tak mówił przez kilka m inut ganiąc  i upo
m inając  a mowę swoję zam knął tem, że z po
wodu wielkiego cudu, który się zdarzył, chce 
z niemi z niezwykłą postąpić łagodnością. Dla 
przykładu, nie może jednak  pozostawić wykro
czenia bez kary  i zapytał się, kto był przy- 
wódzcą całego tego wybryku. On tylko sam je 
den zostanie ukarany.

Zaledwie to wyrzekł, królewicz Rameri w y
s tąp ił  i rzekł sk ro m n ie ;

—  WMzimy, ojcze święty, żeśmy głupstwo 
popełnili, a ja  podwójnie tego żałuję, gdyż ja  
je  wymyśliłem i innych  do współudziału nam ó
wiłem. P en tau ra  kocham bardzo, a po tobit?, w 
całym domu Seti nie ma nikogo, ktoby mu do
równał.

Oblicze Ameniego zachmurzyło się i rzekł 
n ie c h ę tn ie :

—  Uczniom nie przystoi sądzić- swoich n a u 
czycieli, nawet tobie nie. Gdybyś nie był synem 
króla, który jak  Ra panuje nad Egip tem , k a 
załbym cię obić. W zględem ciebie mam ręce 
związane, a jed n ak  potrzebuję niemi swobodnie 
w każdej chwili poruszać, jeśli setki mnie po
wierzonych nie mają być na szwank narażone.

—  Ukarz mnie jak  chcesz! •— zawołał R a 
meri. —- Gdy głupstwo Dopełnię, gotów jestem  
ponieść jego następstwa.

Ameni z upodobaniem popatrza ł na żwa
wego młodzieńca i chętnie byłby uścisnął mu 
rękę i kędzierzawą jego głowę pog łaska ł ,  ale

kara, którą  postanowił wymierzy^. Rameremu 
miała wyższe zamiary na celu, a Ameni nigdy 
żadnym popędom umysłu i serca lie da ł się 
odwieść od przedsięwzięcia, które  naprzód  do
brze obmyślił.

— Muszę cię ukarać i ukarzę, prosząc, ażebyś 
dziś jeszcze dom Seti opuścił.

Królewicz pobladł. Ale Ameni dodał:
— Nie wypędzam cię z pośród nas sromotnie, 

ale żegnam cię przyjaźnie. I  tak za kilka tygo
dni byłbyś zakład nasz opuść.ł, gdyż z rozkazu 
króla, któremu niech kwitnie życie, zdrowie i 
siła. masz się udać do obozu na ćwiczenia. I n 
nej kary oprócz tej nie mam dla ciebie. Teraz 
podaj mi rękę; będzie z ciebie dzielny człowiek, 
a może wielki bohater.

Królewicz zmięszauy stał naprzeciw Ame
niego i nie przyjął wyciągniętej do siebie ręki. 
Kapłan przystąp ił  do niego i r z e k ł :

— Powiedziałaś żeś gotów ponieść następstwa 
tego czynu, a aya królewski powinien umieć 
dotrzymaćtjlsłowa. Przed  zachodem słońca w ypra
wimy cię z świątyni.

Kapłan odwrócił się do młodzieży tyłem i 
opuścił dziedziniec szkolny,

Rameri popatrzał za nim. Wielka bladość 
powlokła twarz jego śwm żą, a krew zniknęła 
z jego warg.

N ikt z towarzyszów nie zbliżył się do niego, 
gdyż każdy czuł, że coś ważnego dzieje się w du
szy młodzieńca.

Nikt nie rzekł a n 1 słowa, ale wszyscy wpa
trywali się w niego.

On spostrzegł to, usiłował zapanować nad 
sobą, a potem podając ręce Ananie i drugiemu 
koledze, rzekł miękkim głosem:

— Czy j a  tak jes tem  zły, że aż musiano mnie 
z pośród was wypędzić i ojcu mojemu taką przy
krość wyrządzić?

—  Nie chciałeś pudać Ameniemu ręki — rzekł

10
A uana. Idź do niegor poproś go, a może ci§ 
stawi w zakładzie.

Rameri odpowiedział jednym  tylko wy1 , 
zem : —  Nie! — ale to „n ie“ brzmiało tak s ^  
nowczo, że wszyscy co go znali, wiedzieli, *e 
nie cofnie. j

Zanim  słońce zaszło opuścił szkołę. A®0^  
pobłogosławił go, powiedział mu, że gdy s? ; 
zacznie rozkazywać, zrozumie jego surowosc>̂  
pozwolił uczniom odprowadzić go do Nilu. } e 
taur w bramie pożegnał się z nim serdecznie

Gdy Rameri znalazł się w kajucie pozłoC'
zeifl’stej barki sam na sam ze- swoim o c h m is trz  

uczuł że oczy łzami mu zachodzą
—  Książe płacze? —  zapytał go urzędnik-.
—  Dla czego? —  odrzekł szorstko k ró le# 10!,
—  Zdało mi się, że widzę łzy na policz - 

księcia. ,
—  To łzy radości, żem się wydostał z pl ; 

k i ! — zawołał Rameri, wyskoczył na brz ’ „ 
w kilka m inut był już w pałacu ia raono#’ 
siostry swojej B en t-A na t

IX.
Nietylko mieszkańcom nekropolji ale i 

szym znajomym w Tebaeb dzieu ten

na'
obfltf

w zdarzenia niejednę przyniósł niespodzianki' 
Pani Katuti po bezsennej nocy wstała # c (, 

śnie. N efert późno wróciła 'do domu, tłóma ! 
się tem, że ją Bent-Anat tak długo zatrzy1’- ^  
i podała matce uprzejmie czoło do poca®j?‘ 
na dobranoc. _ ej

Gdy wdowa miała się już uaae do 
sypialni i Nemu knot u jej lampy zapalał, P

W r

namiestnika oddać miała. Kazała więc kar
szła jej na myśl tajemnica, która P a a k e r a #  
namiestnika oddać miała. Kazała więc kar 
powiedzieć, co wie, a ten, lubo z niechęcią^?I  7 “ 7   1     i, w ilg i*
bał się o matkę, opowiedział jej, że kwaterm j, 
dał pani jego, Nefert, wypić połowę napoju ^  
łosnego, którego druga połowa znajduje si§ j era 
w jego ręku.

(C. d. n.)
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=Ł w Brzeżanach z ^anlią P.tuliną 8 0 - 
%Iz*et ,rkt} P- Nikodema i Pauliny z  Tańskich.

* Tubny odbędzie się w kościele archikat*,-'
"*Vg f e  Lwowie, 

zji l **Ąi M a re e lo w a  M a d e j s k a  złożyła z oka-
d̂ y i luUn swej cóiki, 100 zł. dla rodzin podupa- 

- wstydzących się żebrać.
Alfred Potocki wrócił już dc Lwowa. 

tekc ’ 0,ftische Correspondenz podała dosłowny 
*zn 7'nany Juz czytemikom Przeglądu toastu 

na cześć armji przez hr. Artura Po-
$9 bankiecie To w W z Ubezp. i także to-
8' ^indischgratza.

^ la  J s w ła s n o ś c i .  W ostatnich paru tygo-
®i;„n ?rzy majątki zmieniły właścicieli. I  tak 
Ijj^ ’ iuie> hrabianka Stella Borkowska . nabyła 
kr  ̂ y  dolny pod Stanisławowem za 200.000 zł.; 
kr 1̂ rasi<‘kich Komorowska z Bylinki nabyła od 
ł 5 0 ffśa‘°^a Lanckorońskiego klucz Melutyński za 
ł ^ u ' z ł . ; wreszcie pan Rozenstock ze Ska- 
1 7q ył od pana Oczosalskiego Rusiatycze za

krycj. zna te dobra, ten z zapłaconych za nie 
^ n‘- jaka jest wartość ziemi w Galicji. 

eŹĘ| ' i elki raut. TV Czasie czytamy : W zakoń- 
Kiott,"1, kwietnych uroczystości jubileuszowych, przyj- 
Ifi , wczoraj wieczorem państwo Henrykowie 
84j , k°wscy liczne grono męskie w wspaniałych 
*<»b; Bowegu gmachu, przynoszącego prawdziwy 
U 5y i chwałę znakomitemu smakowi estetyczne
go -P ,Brylińskiego. Rezglądając się w misternych 
1ds ' "'łach pełnej czystości stylu architektonice tej 
Ptzp0^ ’. mozna mieć złudzenie, że się jest nagle 
reil...lc8' onym do którego z dawnych pałaców Flo- 
osób1 Rzymu- R zapełniało przeszło 200

? Między kióremi znajdowało się trzech książąt 
k,°it a : Ks. arcybiskup Issakowicz, J E  ks. biskup 
{e6 °Wski, ks. biskup Krasiński, następnie marsza- 

. ^kirwicz, głównodowodzący ks. Windisch- 
Szi \  ^ le g a t  hr. Badeni, prezydent m.asta doktor 
V ,  „°Wski’ prezes sądu p. Zborowski, prezes 
i, ' m°ji dr. Majer, rektor Uniwersytetu dr. Łep- 
«by^ ’ ^yrektor policji p. Englisch, znaczna liczba 

' Uleli ziemskich przybyłych na obchód jubileu- 
U'0 ' Prezes Rady nadzorczej Towarz. wzajemnych 
Iow Czed P- Sta-owieysfci, personal urzędniczy tego 
rê arzystwa w komplecie, począwszy od jego dy- 
i; L ^°w>^ członkowie Rody miejskiej, oraz wiele 
'ń* °sób wybitniejsze zajmujących stanowiska; 
óie E*ctl wymieniać, którychby wymienić należało, 
8tJ.0.,starezył°by miejsca. Pewna ilość okazałych 

Polskich zwracała na siebie uwagę. Po peł- 
dar aPrzcjmości przyjęciu przez szanownych gospo- 
gij2ieWa 1 całą młodszą lob rodzinę, w głównej sali, 

ożywionych rozmów, chwilami przygry- 
*58 ®Uz.vka z chóru, zaproszono gości do obficie 
8̂ e 'onych stołów , ciągnących się przez cztery 
pfę ^  enfiladzie. Podczas wieczerzy, wśród której 
^  Udeut dr Szlachtowski wzniósł jedyny toast 
hlia jubilata , jako honorowego obywatela

Krakowa, panowała ciągle atmosfera niewy- 
0ll6j s* obo(iy' która umiała natchnać obecnych 

t ^ P d s k a ,  szczera gościnność gospodarzy Każdy 
8 rao . m'łe wspomnienie z tego uroczego epizodu, 
ifiw ^  ePilogu jubileuszu Towarzystwa wzajemnych

^ e j l e t o n .  

Mody dziecięce.
ma już dzieci!" —  Ten sentymentalny 

, â8 często w ostatnich czasach obija się o 
k- Co’, Ze każdy mimowoli zaczyna wierzyć weń, jak 
Pr2 Prawdziwegu. A jednak ja ośmielam się za- 

z-v« mu.
Mę 0 z rozpoczęciem wiosny ulice i ogrody roją 

mnóstwa drobnych istot.
.Lrze°mż trudno, żeby było tyle karlików, a

ku

' * są dzieci; wprawdzie nie takie, jak „za 
?ail5(Ji CzaBÓW“, wPrawdzie trochę zanadto mądre, 
lamał0° ^rt'*ensjonalne, a zarazem zamało naiwne i

cofj ' ' łb a  te istoty są dziećmi? Toczą się obręcze, 
Ach ’ ^łmhać gwar pieszczotliwy, wrzawę, śmiechy.

‘ S t e f ’

swobodne, ale przecie są dzieci.
5 aaw?reSZ,;a’ 00 'm w' eR mówić?! Dzieci istnieją,
^iPc et istnieć musza, bo przecie istnieją . . . mody 

^ęce.

*ebjul'lt!<̂ na z moich małych przyjaciółek prosi mnie, 
H  _° ni°h napisał sprawozdanie z mód dziecię- 
^ięe’ • a ponieważ już chodzi do pierwszej klasy, 
ZimiovSt nadziejaNże sama będzie mogła odczytać 
% ^ 0Dy referat. Szkoda tylko, że redakcja uie 

r,rzyscać na to, żeby wydrukować rozprawkę
niż zwykle drukiem, co małej czy-

“ ’ l i a  g ł o s e k  5
ułatwiłoby znacznie pracę około odcyfro-

aaj8yg mody dzieoiece przedstawić ile możności 
muszę zacząć od dzieci naj-szyoh

Ł  h<!Z°zyk popatrzeć, co to za ładny pikowy pła- 
e. Wyjścia z koronkowym kołnierzem z bor-

Wlersz Wincentego Pola. Ognisko podaje 
niedrukowany dotąd wierszyk Wincentego Pola, znaj
dujący się w albumie pani Zofji Komorowskiej, t— 
Wi^iazyir ten, n„Dzacy datę 1 lipca 1858 roku, tak 
opiewa;

Ozłowiek be. sumienia,
Karczma bez podsienia,
Bez kozery karta,
Bez klinów roszala —
A Polska bez króla 
I  grosza niewarta
Takie .o przysłowie 
Miewali ojcowie.

Kto przypowieść złożył,
Gdyby dzisiaj ożył,
Możeby dołożył -  
Prawdę biorąc szczerze:
„Ą nieer licho bierze 
Przyjaźń na papierze."

Wincenty Pol.
W yjaśnienie nadsyła nam pan J .  H  Ryehter, 

że on używa stampilji redakcji Przeglądu literach, 
wartystyczn., rychodzącego w Krakowie. Niewierny, 
czy rzeczymiście redakcja tego miesięcznika, którego 
redaktorem naczelnym jest p. Kazimierz Bartoszewicz, 
ma przyjemność zaliczania pana ,T. H. Rychtera do 
grona swych pracowników; ale to wiemy, że na po
daniu jego, wniesionem do dyrekcji kolei Karola Lu
dwika, odbita była fetampilja, złożona tylko z tych 
wyrazów „Redakcja P r z e g l ą d u a ponieważ jest 
tylko jedno w Galicji pismo, mające tout court tytuł 
„Przegląd", i ponieważ podanie było datowane ze 
Lwowa, gdzie właśnie to pismo wychodzi, przeto ta 
stampilja mogła stosować się tylko do naszego pi
sma i tylko pod skrzydła naszego pisma mogło się 
podsuwać takie podanie.

Losowanie prenijów z fundacji ś. p. Win
centego Łodzią Ponińskiego dla czeladników rze
mieślniczych odbędzie się dnia 19 lipca hr. Wygra
ne będą cztery premja: I. w kwocie 852 zł. II.
710 zł. III .  568 zł. i rV. 426 zł. Czeladnicy, chcą
cy wziąć udział w losowaniu mają najdalej do d. 5 
lipca wnieść prośby do Wydziału krajowego z do
łączeniem dowodów, iż posiadają warunki przypu
szczające do losowania, t. j. metrykę chrztu, świa
dectwo ukończenia nauki rzemiosła i uzdolnienia do 
samodzielnego wykonywania onegoż oraz świadectwo 
moralności.

N r .  77 Ogniska domowego, czasopisma il- 
lustrowanego zawiera ; Jan  Dobrzański, napisał B. 
Z. —  W pięćsetną rocznicę zaślubin Jadwigi z J a 
giełłą i połączenia Litwy z Polską (Unia, jej po
czątki i znaczenie w Słowiańszczyźnie), przez J .  K. 
G . —  Justyna, powieść współczesna, napisał S ta
nisław Miłkowski. — Omanki, dramat czarodziejsk 
w trzech odsłonach, przez Tomasza Olizarowskiego.
— Nabob, Alfonsa Daudefa, (tłóm.) -- Obrazki 
z Katorgi, opowiadanie Ł. Zielonki. — O Mickie
wicza Odzie do młodości, studjum strategiczne. —  
Bystra. — Lubień. — Iwonicz. —  Do..., wiersz, 
napisał Mieczysław Romanowsk (jun.) — Ze skarb
ca narodowego. —  Przegląd literacki i artystyczny.
— Rozmaitości. — W numerze tym mieszczą się 
ryciny : a) Jan  Dobrzański. —  b) Zakład kąpielo
wy w Bystrej. — c) Główny budynek w Zakładzie

kąpielowym w Lubieniu. —  d) Wodotrysk w Iwo
niczu,

S trzelin ie  królewskie. W niedzmlę Zielo
nych Świąt, dnia 13 b m. w lotalnościach Strzel
nicy c. k. uprzyw. towarzystwa strzeleckiego, o go
dzinie 5 po południu nastąpi wprowadzenie król. 
kurkowego na strzelnicę, poczem rozpocznie się strze
lanie królewskie. Dalsze strzelanie k.-ólewskie trwać 
bedzie do n.edzieli dnia 20 bm. do godziny 7 wie
czorem, mianowicie, w poniedziałek dnia 14 hm., 
w środę 16 bm., w piątek 18 bm. i w niedzielę 20 
bm. tylko z południa, zaś w sobotę 19 bm z rana 
i z południa. W poniedziałek, dnia 21 bm., o go
dzinie 5 z południa rozpocznie się wymiar btrzałów, 
a we czwartek, dnia 24 bm. o godzinie 4 z połu
dnia nastąpi w sali strzelniczej rozdział nagród Do 
pierwszych trzech nagród mają prawo tylko człon
kowie lwowskiego towarzystwa strzeleckiego. Każdy 
strzał dla członków kusztuje 10  ct., zaS dla obcych 
po 20  ct.

W y śc ig i  kwnne we Lwowie. Jutro w so
botę jest pierwszy dzień wyścigów. "W programie 
jest pięć biegów; pierwszy o nagrodę dum, bieg 
drugi o nagi odę Towarzystwa 700 zł. bieg trzeci o 
nagrodę cesarską 1000 zł., bieg czwarty (Hurdle- 
race) o nagrodę 100 dukatów, ofiarowanych przez 
Marję hr. Potocką, wra2 z nagrodą honorową, ofia
rowaną przez J .  E. hr. Wilhelma Siemieńskiego, 
wreszcie ostatni bieg koni włościańskich.

W niedzielę na arenie lwowskiej odbędą się 
popisy j wyścigi, nip mające cechy oficjalnej. Pro
gram obejmuje następujące cztery punkta:

1. Popis koni szkolnie ujeżdżonych Nagroda 
400 zł. Dla członków Tow. chowu koni i wyścigów, 
oraz dia oficerów i kadetów w czynnej służbie się 
znajdujących, lub do czynnej obrony krajowej nale
żących, a w dniu mmnowań w Galicji, W. Księstwie 
KraKowskiem i na Bukowinie stacjonowanych. Ko
nie własne, mające najwięcej 8 lat. Jeździec właś
ciciel, lub ten który konia ujeżdżał. Konie przez 
Towarzystwo jeździeckie w W.edniu premiowane, 
wykluczone. O aokładnuści mianowań rozstrzyga 
prezydjum galicyjskiego Towarzystwa chowu Koni i 
wyścigów. We wszystkich innych warunkach obo
wiązują statutu wiedeńskiego Towarzvstwa jeź 
dzieckiego.

2. Popis w skakaniu koni myśliwskich i 
wierzchowych. Nagroda honorowa ofiarowana przez 
hr Alberta Cetnera.

3. Gonitwa myśliwska. Nagroda honorowa 
ofiarowana przez J .  E  c. k. Namiestnika Filipa 
Zaleskiego. Panowie jeżdżą w stroju myśliwskim lub 
mundurze. Waga własna. Korne mianowane w roku 
1886 na publicznym torze wyścigowym wykluczone. 
Kto wziętą przez MasteFa przeszkodę uminie, lub 
przed aanym znakiem go wyprzedzi, jest dyskwali
fikowany. Wkładka 5 zł p. o. p. Wkładki dla dru
giego konia. Mianować na placu.

4. Popis zaprzągów paro- i eztero-konnych.
W poniedziałek jest drugi dzień wyścigów

z następującym programem :
I. Bieg dwulatków, nagroaa lowarzystwa 

500 zł. 1T Bieg o nagrodę Towarzystwa 400 zł. 
I I I .  Bieg o nagrodę cesarską I  klasy ifOOO zł. 
IY. Bieg sprzedaży ogierów, nagroda ministerstwa 
Lolnictwa 300 zl. V. Bieg koni pobitych o nagrodę

4krvt„ Szyjki zwisa mała bapuza, prawie całkiem
r°k>j o^ zaP0ininajek, na szerokość dłoni. Z tyłu

trzepta wieikiemi szarfami atłasowemi.

Tu znowu inny kostjumik dla tak samo mło- 
degu obywatela: Płaszczyk z różowego kaszmiru, 
skonstruowany w sposób tuniki. Kołnierz żeglarski.

G pewnej tutejszej damie opowiadają, że całą 
swą sensacyjną toaletę karnawałową przeznaczyła 
teraz dla swego malca. Ostrożny w wyborze swy^h 
rodziców szczęśliwiec ma już teraz otrzymać przed
smak przyszłości i widzieć będzie wszystko niemal 
wyłącznie w różowej barwie. Jes t  w tym kolorze 
layette, płaszczyk z jedwabiu surali, ozdobiony pra- 
wdziwemi koronkami, sukienka, koszulka, kołnierzyk, 
nawet rękawiezki z różowego jedwabiu Jersey, i to 
prawdziwe rękawiczki pięćiopalcowe z haftowanym 
monogramem.

Dzieci, które doszły już do tego stopnia do
skonałości, że umieją nóżki posuwać po ziemi, nie 
przyprowadzając sw-ego jestestwa do upadku, noszą 
teraz sufcrnki tak krótkie j a k . .  zdania depesz 
telegraficznych,

Co do barw, najczęściej spotykamy się teraz 
w świecie dziecięcym z barwą szarą, różową, kre
mową, czerwoną (przy częściowem pokryciu koron
kami) i niebieską.

Tuniki bywają czet,o aranżowane na sposób 
starogreckich, Jestto bardzo dobry pomysł zwłaszcza 
z tego względu, że taka sukienka ulży może w przy
szłości swemu małemu właścicielowi naukę greki. 
O szczęśliwe dzieweczki! w7y tę naukę na tunice 
rozpoczynacie i skończycie jf

Podczas kiedy dorośli umysł swój zaprzątają 
sprawą wschodnią, dzieci podzielają ich myśli przez 
to, że noszą sukienki wschodnie ciemno czerwone, 
w pstre desenie. Bardzo pięknie wyglądają sukienki 
na codzień z .eeru-volant, który pociągnięty przez 
środek markuje talją ; szyjska dccoltć, ramiona obna
żone; takiego arcydzieła potrafi dokonać w kilku go- 
gzinach każda choćby nawet mało wprawna w kra- 
wieczyźnie matka.

Dla młodych pamczyków jest teraz ideałem 
strój w guście hiszpańskiego infanta.

Ze względu na strój kosztowny zachowują oni 
ogromną powagę i to zwykle tek długo a i  czcigo
dny Don Emilio nie spotka się na piasku z F ranu
siem stróża i wypowiedziawszy mu wojnę w jednej 
chwili zniszczy zewnętrzną osłonę swego cielesne
go „ja“.

Młodziuchne damulki mają najlepiej się pre
zentować w kolorach „fayence" (blado szaro-nie- 
bieskie) i „mais“ (jaskrawo żółty) Fason często jest 
podpatrzony ze starszych, ale spotyka się równie 
czysto proste plisowane spódniczki z krótką polo- 
nezką itp. Bardzo pięknie wygląda zestawienie cie
mnej satyny z tureckiemi tkaninami. Na uwagę za
sługuje także model gładkiej spódniczki koloru pa
puziego ■ (niebiesko-zielonawy) z draperią, w kiórą 
wpięto półksiężyc. Z tej samej materji bordiura 
u spod Gauiczek gładki z kamizelką widoczną
u gory i u dołu — oto uzupełnienie tego kostjamu.

Kapelusze jaśnieją niesłychaną wspaniałością, 
pocałunkiem mody na nowo zbudzone pasterki ozda
bia się najczęściej białą, lub niebieską gazą. Uży
wane są także wielkie kapelusze z grubej słomy, 
zwykle z welonem i kwiatami i z imitacją owoców.

Nadobnie wyglądają czapeczki dfa chłopców 
w formie tego naczynia kuchennego, które się na
zywa — rondlem. Czapeczki te pokrywa się koron
kami.

Fartuszeezki bywają bardzo kosztowne, a pa
rasolki spełniają misją pedagogiczną, pokazując na 
rączce obrazki, uczących się chłopczyków, szyjące 
dziewezątka, w ogóle id e a ln ie  dobre dzieci.

Ale dzieci nie wzruszają się „dobremi przy
kładami, widziałem już kilsa takich rączek od pa 
rasolek... połamanych przez' zniecierpliwione rączki 
dzieci.
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Towarzystwa 200 zł. Wreszcie VI. myśliwski bieg 
sprzedaży klubu jeździeckiego ; nagroda klubu 400 
zł. z dodatkiem nagrody Towarzystwa 300 zł.

R u g i  p r u s k ie .  K urjer W arszawski otrzy
mał od p. W. R., obywatela powiatu wieluńskiego, 
jako od naocznego świadka, opis następującego wy
padku :

„We wsi Siemianice, położonej niedaleko mia
steczka Kępna, m.eszkała biedna wyrobnica z pię
ciorgiem dzieci, nazwiskiem Herbeć.

„W d. 5 bm., o godz. 4 rano, przybyli do 
nidj żandarmi pruscy, pomimo ulewnego deszczu po
wyrzucali jej rzeczy z mieszkania, uszkodziwszy ta
kowe, pokładli na wóz i wraz z nią powieźli do ro
syjskiego przykomórka Gola.

„Władze rosyjskie odmówiły wydalonej wpu
szczenia do kraju dla braku legitymacji, więc biedna 
kobieta, wraz ze swym uszkodzonym dobytkiem chcia
ła  powrócić, lecz znowu władze pruskie celne na 
przykomórku Gołkowice odmówiły jej powrotu do 
dawnego mieszkania.

„Pomiędzy dwiema komorami celnemi jest prze
strzeń około stu kroków, na tej więc przestrzeni 
zrzucono jej rzeczy, zostawiając ją na Opatrzności 
boskiej.

„Co się stało z kobietą, którą zostawiono tak 
bez żadnej pomocy, nie wiem, gdyż czas nie pozwa
lał mi zabawić dłużej, prosiłam tylko mieszkańców 
nadgranicznych, aby ją  wzięli przynajmniej na no
cleg do siebie*.

Ponieważ dzienniki niemieckie przeczą tego ro
dzaju faktom pomimo całej oczywistości doniesień i 
niewątpliwej autentyczności dowodów, przeto redakcja 
K urjera  zachowała list p. W. R. jako dokument.

Zwłoki zm arłych ubogich chorych w szpi
talach tutejszych, głównym i wojskowym, bywają 
jak wiadomo nocą w wielkich skrzyniach, mieszczą
cych po kilka trupów, przewożone na cmentarz
stryjski. Zwłoki te są zwykle sekcjonowane i ule
gają zupełnemu rozkładowi szybciej aniżeli inne,
skrzynie w których je transportują są dość licho 
zbite, pora jest bardzo ciepła, a wreszcie mamy
dość niepokojące wieści o pojawieniu się cholery
w Wenecji i Tryeście. Wszystko to powinno zwrócić 
uwagę magistratu, źe przewożenie trupów przez 
całe miasto z Łyczakowa, gdzie są oba szpitale, na 
stryjski cmentarz nie jest w tej chwili wskazanem ; 
źe raczej należałoby zwłoki te chować na cmenta
rzu łyczakowskim, który tak blisko szpitali tych 
jest położony.

W ogóle z powodu niepokojących oznak chwili 
powinny być ponowione zarządzenia dotyczące zabez
pieczenia sanitarnych stosunków we Lwowie.

La France j u i v e .  Z powodu książki Dru- 
monta, o której wspomniał nasz korespondent pary
ski, podają dzienniki francuskie dość ciekawe szcze
góły o losach innego dzieła w tymże rodzaju.

Lat temu piętnaście wyszła w Niemczech — 
zdaje się w Augsburgu — książka p. t. Treiben 
der Juden in Frankreich, Tytuł wskazuje, o czem 
traktowała książka. Autor jej, pewien baron bawar
ski, starał się udowodnić, że przyczyną wszystkich 
nieszczęść i klęsk, przez jakie przeszła Francja, byli 
żydzi, i że nieszczęśliwy ten kraj coraz bardziej się 
plącze w pajęczynie, w którą go biorą izraelici. — 
Dzieło to napisane śmiało i z talentem, obfituje 
w ciekawe wiadomości i dokumenta.

Otóż w roku 1872, tj. za prezydentury Thiersa, 
zostało ono zabronione we Francji, a pamiętać na
leży, że w owej epoce słowo drukowane największą 
cieszyło się swobodą i że nawet cenzury jako in
stytucji nie było. Jakoż stało się, że kiedy najbar
dziej wyuzdane utwory sprzedawano otwarcie, tej 
książki —  niezawierającej nic skandalicznego — ani 
sposób było kupić, bo wszystkie egzemplarze były 
konfiskowane na granicy.

Niejaki Uerlacque jednakże, dostawszy ją, 
przełożył na język francuski w tymże roku (1872) 
i chciał wydać. — Oczywiście miałaby ta książka 
ogromne powodzenie i opłaciłaby się sowicie. Ale 
zaniechał tego zamiaru. Żydzi zgłosili się do niego 
i dali mu „przekonywujące" odstępne. Teraz dopiero 
Drumont —  jak powszechnie mówią —  skorzystał 
z niej wiele.

W ybór m ałżonki dla młodego cesarza chiń
skiego, który ma niebawem nastąpić, odbędzie się 
w sposób następujący: Wszystkie panny od 12 do 
16 roku życia, pochodzące z tak zwanych „ośmiu 
klas" czyli z oswobodzicieli Chin od najazdu ta tar
skiego stawią się w dniu oznaczonym w Pekinie. 
Ceremonja wyboru rozpocznie się od samego świtu 
wobec całego dworu i delegatów kraju. Przed cesa
rzem położy marszałek dworu całą górę małych 
deseczek z nazwiskami panien. Cesarz wywołuje je- 
dnę po drugiej, przypatruje się każdej, a jeśli mu 
się kandydatka spodobała, odkłada jej deseczkę na 
bok, napisawszy na niej słów kilka. Deseczkę nie- 
uwzględnionej rzuca na ziemię.

W ten sposób wyróżnia cesarz kilkadziesiąt 
dziewic, między któremi przychodzi do ściślejszego 
wyboru. Ta, która się monarsze najwięcej podoba, 
zostaje cesarzową; kilka innych wchodzi do haremu 
w charakterze żon drugorzędnych, resztę rozbierają 
członkowie domu cesarskiego. Panny owych „ośmiu 
klas" różnią się od innych ubiorem, a prócz tego

formą nóg, gdyż arystokratkom chińskim niewolno 
przekrzywiać stopy od dzieciństwa, jak się zwykle 
w Chinach dzieje.

N ieśm iertelny wąż morski, żyjący w opo 
wiadaniach żeglarzów, zaczyna znów pokutować po 
gazetach. Mieszkańcy gminy węgierskiej Belas- 
Megyer, między miastami Ofen i Szent Endve, wi
dzieli nocą w Dunaju niezwykle wielkie ryby mor
skie. „To wąż morski!" —- zawołano natychmiast 
i odtąd zdążają tysiące ludzi codziennie około pół
nocy nad brzeg rzeki, aby ujrzeć własnemi oczami 
legendowego potwora. Są to prawdopodobnie ryby 
z morza Czarnego, które odbywają corocznie na 
wiosnę dalszą podróż Dunajem, dopływając czasami 
aż do Regensburga.

Teatr. Dziś w piątek „Więzy małżeńskie".—  
W  sobotę „Porwanie Sabinek." —  W niedzielę, na 
dochód Towarzystwa wzajemnej pomocy artystów 
sceny lwowskiej, przedostatnie przedstawienie w tym 
sezonie „Rewizor z Pete rsburga" .—  W poniedziałek 
14 bm. ostatnie przedstawienie w tym sezonie „Górą 
nasi". —  Powyższe przedstawienia odegrane będą 
po cenach zniżonych.

We wtorek po południu cały personal dramatu 
wyjeżdża do Tarnowa, skąd — po odegraniu ośmiu 
przedstawień —  jedna część Towarzystwa wyjedzie 
do Krynicy, druga do Szczawnicy.

Wiadomości policyjne.
S k r a d z i o n o :  srebrny zegarek, remontoir 

na 15 kamieni, z niklowym łańcuszkiem, wartości 
26 zł. w. a.

Z g u b i o n o :  notatki z firyki, botaniki i zoo- 
logji, oraz książkę z nu tam i; złotą okrągłą broszkę 
z granatkam i, z odłamaną szpilką do zapinania, 
wartości 5 zł.

Z ł o ż o n o  w policji 12 kwietnia tb. duże 
binokle w oprawie ze słoniowej kości z wiedeńskiej 
fabryki Plósla, z futerałem zużytym, zapomniane 
przez kogoś w dorożce.

Część ekonomiczna.
Zaproszenie. Oddział lwowski galicyjskiego 

Towarzystwa gospodarskiego, mając oddawna na oku 
sprawę produkcji mleka —- tak ważną gałąź gospo
darstwa wiejskiego, a u nas jeszcze na tak niskim 
stopniu rozwoju się znajdującą —  postanowił wpro
wadzić w życie „Spółkę mleczarską" we Lwowie i 
polecił radzie oddziała przedstawić na najbliższem 
walnera zgromadzeniu kosztorys i projekt takiej 
spółki mleczarskiej.

W urzeczywistnieniu powyższej uchwały mamy 
zaszczyt zaprosić wszystkich członków oddziału lwo
wskiego galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego i 
panów producentów mleka do wzięcia jak najliczniej
szego udziału w walnem zgromadzniu oddziału, które 
w powyższej sprawie odbędzie się dnia 20 czerwca 
o godzinie trzeciej po południu w lokalnościach ok. 
galic. Towarzystwa gospodarskiego we Lwowie w za
kładzie narodowym imienia Ossolińskich.

Z rady oddziału lwowskiego galicyjskiego To
warzystwa gospodarskiego.

W ie d e ń  9 czerwea.
( Z )  Wczorajszy dzień minął jeszcze zno

śnie, ale dzisiaj zapanowała stanowcza reakcja. 
W iedeń nie odznaczał się n igdy wielką samo
dzielnością w ostatnich kilkunastu l a t a c h ; więc 
też zwykle szedł za kursami Berlina i Paryża 
naw et wtedy, gdy one były w sprzeczności 
z wewnętrzną sytuacją w Austrji. Ternbardziej 
zaś zwykł im folgować, gdy ich kursa ha rm on i
zowały z domowemi troskami Monarehji H abs
burgów.

Owóż paryski świat finansowy jest wysoce 
niezadowolniony sprawą wydalania książąt, bo 
widzi, że F ranc ja  zaczyna już  pędzić po pochy
łości, u spodu której znajduje się rewolucja. 
W Berlinie są znowu zaniepokojeni tem, że ce
sarz nie jedzie do Gasteinu, co daje do myśle
nia, iż ze zdrowiem jego musi być bardzo źle.

A w Austrji?  B a!  trudno o tem mówić, 
ale każdy myślący człowiek, a przytem każdy, 
który ma jakikolwiek kapitalik, czy to w gotówce, 
czy w przedsiębiorstwie, czy w handlu, czy 
w ziemi, czy wreszcie w stałej posadzie, która 
daje jemu i jego rodzinie u trzym anie ; każdy taki 
człowiek musi dzisiaj z pewną obawą spoglądać 
w przyszłość. Bez troski i obaw mogą tylko my
śleć o niej ci, co nic nie mają i przeto mogą się 
spodziewać poprawienia swego losu od każdej 
zmiany. W prawdzie  bywa to bardzo często za- 
wodnem, ale je s t  przynajmniej nadzieja, a ona 
jeżeli nie je s t  połową, to choć ćwiercią szczęścia. 
Natom iast ludzie mający już  coś, ryzykują przy 
każdym przewrocie, że i to stracą, co posiadają. 
Na giełdzie zaś tylko ta kategorja ma swoich 
reprezentantów. Owóż ci, widząc, że odrazu wy- 
buchnęły  dwa silne przesilenia, jedno  w Wiedniu, 
a drugie w P e sz c ie ; i widząc, źe z każdym 
dniem coraz mniejsza je s t  nadzieja, aby te prze
silenia udało się jako tako załatwić, przychodzą 
pomału do przekonania, że grożą nam wypadki* 
które choćby nawet do wielkich nie dorosły roz

miarów i nie pociągnęły wnet za sobą wl zje 
zmian w systemie rządzenia, to w każdym 0O< 
osłabią ogromnie Mouarchję w obec jej o® r{* 
nych wrogów, zmniejszą jej wpływ na ludy F_ifl
wyspu bałkańskiego i odbiją się nader  w'*- 
n a  jej ekonomicznym . stanie. Zaś porach J ^  
tylko to, ile każdy op łaca jący . podatki 
tem, gdy upadnie  kredyt Austrji  i P l ^ g i  
Skarbu będzie znowu zmuszony tak jak 0 
opłacać po 7 °/0 pożyczki państwowe. A d° :e. 
dojść łatwo może. Niech jeszcze trzy, cztery . 
siące potrwa stan taki, jaki już t r w a  od mieSL  ̂
a Berlin, F rankfurt ,  A m sterdam  i Paryż ząc ■ 
się pozbywać ren ty  austrjaekiej i węgierek' > 
rzucą jej miljony na nasze targi. Sześć la fc P ^  
cowaliśmy nad zdobyciem sobie zaufania u . y 
eych kapitalis tów; kilka miesięcy wystarczył 
to zaufanie zniszczyć. ...

To też świat finansowy zaczyna bardzo V 
nuro patrzeć w przyszłość. A ponieważ l '1. §
stosunki są tego rodzaju iż zawsze na czyj® j 
nieszczęściu ktoś k o rz y s ta ; więc w Pą*>Vz ^  
W Berlinie pozawiązywały się już wczoraj k°“ , 
minowe spółki, postawiły sobie za zadanie P ^  
do baissy austrjackie i węgierskie walory. O" j 
sama wiadomość o zawiązaniu się tych SP° a(j, 
w chwili, gdy one jeszcze nie zaczęły opero'* ’ 
wywołała już reakcję. Ze wszystkich giełd 
gnalizowano dzisiaj obniżenie się papierów a 
strjackich i rent węgierskich, a jeżeli taki st 
krytyczny, jak i je s t  obecnie w Wiedniu i .
szcie, potrwa dłużej, to niezawodnie zap

jg»c
eh-wypadnie grube s tra ty  w austrjackich waloru

Gazeta urzędow a ogłasza. 
Licytacje egzekucyjne: ie
w sądzie Stanisławowskim w jednym term1 

15 lipea, realności 1. 8 m. w Stanisławowie, °- 
18.000 zł. ;

w sądzie Tarnopolskim 8 lipea w jednym 
minie d ó b r  Kołodróbku c. w. 323.479 zł. ; . ^

w sądzie w Nowym - Sączu 30 c z e r w c a 1 
sierpnia dóbr Gierowa, c. w. 45.000 zł. —  18 
nia w jednym terminie dóbr Brzana za jakąkol^ 1 
bądź cen ę ;

w sądzie Krakowskim 12 lipea w jedny 
terminie realność 338 dzielnica I, c. w. 29.007 

w sądzie Lwowskim 8 lipea bież. roku w J 
dnym terminie realność 1853/ 4 we Lwowie, c. 
5650 zł. '

w sądzie Złoczowskiin 5 lipea i 9 sierp1 
połowy dóbr Czechy, c. w. 92.648 z ł . ;

w sądzie Przemyskim 11 czerwca i 12 W 
dóbr Podniebyle, o. w. 20.000 zł.

K onkursa:
na posadę sekretarza przy Wydziale P°ffI 

w Husiatynie, termin do 25 czerwca ;
na jedną posadę starszego geometry eWi0^  

cyjnego, i elewa ewidencyjnego dla służby przy Cl . 
archiwum map we Lwowie, termin do 20 czerWcaj 

na posadę geometry ewidencyjnego i na P° . 
dę elewa dla powiatu pomiarowego w R o b a t y 0 
termin do 20  czerwca ;

na posady prowadzących księgi grunt® 
w Kołomyi i Tarnopolu termin do 20 czerwca ; „

na 34 posad nauczycieli ludowych w okr?» 
Rady szkolnej Żółkiewskiej, termin do 15 lipcn- 

P osznku je :
sąd Krakowski Teofila Rudzkiego, kur. 

Smolarski { ^
sąd w Kołomyji Michalinę Starzewską, kuf- 

T rachtenberg;
sąd Lwowski W i k t o r a  Klobassę, k u r a t o r  

Lehman.
Licytacje niesporne : ^
W celu zabezpieczenia dostawy szutru ■

konserwacji gościńców państwowych w okr. budo^ 9 
czym Myślenickim, odbędzie się licytacja ofer'° f.
d. 6 czerwca w starostwie w Myślenicach, cetli 
na rok 1887 11.629 zł. 10 ct.

Telegramy „Przeglądu".
Lomlyn 11 czerwca. Izbie gm in zak01̂ .  

nikował G ladstone bliskie rozwiązanie PaG |i 
meutu i polecił szybkie załatwienie biep9cG|j 
spraw, przedewszystkiem zaś niezałatwionF 
dotychczas przedłożoń finansowych, gdyż 1 0. 
będzie odroczoną do środy. Gladstone żąda f' 
wizorycznego kredylu na pokrycie bieżący®!.1 ^  
datków aż do 1 października. Spodziewa 
rozwiązanie nastąpi z końcem bieżącego 
ca ; oświadcza, że co do ponownego zw°‘ ^
parlamentu musi jeszcze zasięgnąć opin.11 ; . „ 
gabinetowej, a ju tro  udzieli Izbie wiadomo® 
ostatecznym rezultacie. . , py

W  Izbie parów zaprzecza Carnarvon, Ja t{0
robił Parnellow i jakiekolwiek nadzieje co

U*
przyszłego parlamentu. Na życzenie P ^ ^ e ,  
w lipcu r. z. konferował z Parne llem  Pry wa 
ale nie z upoważnienia gabinetu  i Car11*1 
w żadne zobowiązania nie wchodził.

Izbę odroczono do 19 bm.
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(j0 v  ^ i e d e ń  10 czerwca; -  Wiener ~ Allg. Ztg.
^ed Û 6 Sl^’ ze in s tytucJa wojskowych elewów 

m a ^yć zupełnie zniesioną. Uczniowie 
6ko fl' e będtp przyjmowani do służby woj-
S[0 az po ukończeniu studjów i uzyskaniu 
tyje doktorów. Podczas studjów mają ucznio-
jakoT edycy Qy tylko y 2 roku i to w armji

kombatanci, tak jak i inni ochotnicy, aby 
. służbę wojskową praktycznie poznać i przy- 

10 sobie ru tynę wojskową. To półrocze służby
Sza Jn ' e Da ûfo’ afay w studjach jak  najmniej- 

zachodziła przerwa.
z p, ^  iedeń 10 czerwca. Do Tagblattu donoszą 
łej ua> ze ks - Luitpold bawarski, objąwszy 

zloŻy C0sarzowi niemieckiemu urzędową

W ie d e ń  10 czerwca. Z Izby deputowanych, 
jj ailawetter i Lueger proponują wyznaczenie 
jj ls.)i, celem zbadania dotychczasowego wyko- 
*łia vjD-a ustaw y 0 stowarzyszeniach, zgromadze- 

b i koalicji ze względu na robotników.
dj, Ustawa o wolnym od cła dowozie kukuru- 
8kf -Z- ^ u^ arJ' i Serbji przyjętą została bez dy- 
Pj. ST w drugiem i trzeciem czytaniu. Ustawa 
ę anarchistom przyjętą została w trzeciem 
Śe . .n 'u przeciw 40 głosom, a więc większo- 
k] ^  A  głosów. Przeciw tej ustawie głosowali 
2 ' niemiecki, demokraci, antisomici i Gregr. 

Proponowane przez Heilsberga imienne głoso- 
ai<J nie uzyskało dostatecznego poparcia, 

ró-, B a y m  10 czerwca. Mowa tronowa zaleca 
a Zue przedłożenia, dotyczące spraw  w ew nętrznych 
^ ‘ "'łaszęza przedłożenie na korzyść robotników, 
^ t ę p n i e  zapowiada, że w budżecie istnieć bę- 
j rów now aga; reforma cłowa, reorganizacja 

emisyjnych i budowa kolei żelaznych 
tJJrz-V.iiić będą rozwojowi ekonomicznemu. Mowa 

°tiowa zapowiada 
faarki. Stosunki 
^ ae, ale

wzmocnienie armji i mary- 
z mocarstwami są nietylko przy- 

nawet jak  najserdeczniejsze. Lojalnie 
^ enorgicz nie przyczyniły się Włochy do utrzy-
|j bja pokoju, kiórego wymagają interesa cywi-
i ae.Jji. Przez dalszy rozwój muszą Włochy wy-
j 0 “c_* że stały się potężnym czynnikiem poko-vym.

Belfast- 10 czerwca. W skutek nieustających 
- r o w  między protestantam i a katolikami przy- 
1. 0 Wczoraj do groźnych zaburzeń. Znaczniejsza
spor,

‘‘.^b a  katolików uderzyła na policję, która mu- 
" W eg ‘ 

dała ognia
S j f r  ńegająe przemocy, schronić się do koszar,
e upu.a do tłumów. W skutek tego ó

b zostało zabitych, a wiele rannych.
Wiedeń 12 czerwca. Posiedzenie Izby po- 

T' ^  wczora.iszych debatach cłowych oświad- 
jj. - 1 r“ in ister skarbu w odpowiedzi Chlumeckye- 
j,. ’ że n zadowolnienium konstatuje, iż przyja- 
j. Poglądy na sprawy węgierskie i wspólność 
fii,e;e-sów zdobywają sobie coraz więcej zwolen- 
z . tuk wśród opozycji, jak  i pośród większo- 
2 ' I  Chlumeckyemu robiono w r. 1878 te same 

Z'%, które on obecnie podnosi przeciw rządo- 
bzisiejszomu, a mianowicie, jakoby rząd oka-fcł

‘t*
tty

,Slę za słabym i ułożył taryfę cłowa korzy- 
Tj dla W ęg ier, niż dla Austrji . Ghlumecky

ty ’.erdzi, jakoby W7ęgry miały konieczny interes 
^ jak najspioszniejszym zawarciu układu i jako- 
h „ ' ‘U  tej korzystnej okazji :uie wyzyskali —  a 
ur.bbież sam życzy sobie rychłego zatwierdzenia 
je, a j u. Jednakże  używanie takich fortelów wo- 

nie doprowadziłoby do żadnego rezulta- 
dtyj ^Urł°by  to największą nielojalnością, ażeby
„ *  części tej samej monarchji uciekały się do 

styk

t s »  mnie

Ł  , —

y ępow  wobec siebie,, 
czynią

zresztą postępy staty- 
niemożebnom wszelkie fałszywe

0n  ......... ..u.e spraw ekonomicznych. Niepodo-
ty. ‘ życzyć sobie ugody ełowej, a zarazem sta- 

bi wniosku, który Węgrzy uważają jako za
b i j  na węg’e rską gospodarkę państwową. Mi- 
p ar zaprzecza, jakoby groził rozwiązaniem 
^  'urnentu i cytuje znane swoje oświadczenie, 
(Ja- borem całkiem lojalnie i otwarcie wypowie- 
UCj -Tsgo akceptować nie m ożem y; musimy 
Lir,60 si? do środków konsty tucyjnych .1' W tern 

lna żadnej groźby. 
ł&7» ^ ' n 'Ster wskazuje na to, że układ z roku 
óty Przyszedł do skutku przez połączenie się
dotyẐ Sllej opozycji z resztą wiernej partji rzą- 
ds ?J; M inister żywi liiepłonną nadzie ję ,  że 
ś ty ' , '?SZa większość okaże z pewnością tyle do- 
°po‘lflczeiiia, ażeby módz stawie czoło zarzutom

»r i
edbanyini i n te resami, w rzeczywistości są

po2 • - b)1 • które to zarzuty mają może ty 1 ko miły 
Z ą ^ r biejakiego zaopiekowania się nolens volens 
j %  | W b  inturć'śami, w rzeczywistości są 
tp i łylko klineniuMmającym rozbić większość.

osiowi ■ ’ * ■ *

p0vv, Uus0wald zbija zarzut, jakoby rząd postę- 
tys^ Ulko według własnego zapatryw ania ,  
izborn1*^ Iia odstąpienie projektu taryfowego 
iie  bbndlowym do zaopiniowania i na szoro- 

j^fedędnmnie icli życzeń, 
drfly orew twierdzeniu jakoby taryfa uwzglę-

a w — ------- rzędzie węgierskie interesy
Węgrzy, że cała korzyść

10 g ra tu lu ją  ministrowi przemowy).

PJ&icze
Prz3’pada

w pierwszym 
utrzymują
na stronę austrjackiego przemysłu. To

wykazuje, iż udało “ się zachować jusłe milieu.' 
Co do postępowania w sprawie restytucji cła i 
podatków zachowano drogę adm inistracyjną, a l
bowiem w obu częściach monarchji is tnieją 
w tym względzie różne stosunki. Wszystkie s łu
szne in teresa  są możliwie uwzględnione. Wreszcie 
nie należy przeoczyć międzynarodowego chara
kteru rokowań.

Wiedeń 11 czerwca. Cesarz złożył księciu 
japońskiem u Tuschimi wizytę, która  trwała kwa
drans. Książę japoński rev7izytował arcyksiążąt.

M onac łi ju iu  11 czerwca. Książę L unpojd  
w rozkazie dziennym do armji obwieszcza, że 
objął rządy i naczelne dowództwo armji w imie
niu króla.

Wielki stajenny hr. Holmstein i radzca 
dworu hr. Torring  zajmą się uporządkowaniem 
wydatków listy cywilnej i gabinetowej kasy. 
Neueste Nachr. przynoszą telegramy z Reutte 
w Tyrolu, według których król, bawiący obecnie 
w nowym zamku w H ohenschw angau ,.  zawiado
miony o przybyciu deputacji i lekarzy, kazai 
żandarmom uwięzić hrabiego llolm steina, w chwili 
gdy tenże wstępował do zamku, a po godzinie 
wydał rozkaz uwolnienia hr. Holmsteina. Spo
dziewają się tu oddania zamku w zarząd komisji 
państwowej.

Petersburg 11 czerwca. Stomiljonowa pię
cioprocentowa pożyczka na budowę kolei pokryta 
kilkakrotnie. Moskwa podpisała się na 288 mil. 
Wiele ziemstw powiatowych (Ziemstwa pow. —  
mniej więcej to samo, co nasze łtady powiatowe 
Przyp. Red. Przeglądu) zadeklarowało po miljome 
rubli.

Londyn 11 czerwca. W Izbie gm in oświad
czył B ryse  Lyons, że zarządził telegraficznie w 
skutek pogłosek niepokojących, czuwanie nad 
ekspedycją do Nowych Hybrydów. Rząd nie 
w ą tp i ,  żje F rancja  dotrzyma lojalnie trak ta tu  
z r. 1878, zatwierdzonego w r. 1883.

Peszt 11 czerwca. Wczoraj wieczorem po
nowiły się większe zbiegowiska, które opornie 
zachowały się na wezwania policji. Zarekw iro
wane wojsko otoczyło około 2 .000  l u d z i ; z tego 
t łumu wyłączono kobiety i dzieci oraz cieka
wych, a podejrzane indywidua oddziałami prze
transportow ano do więzień policyjnych i koszar 
wojskowych. Nie spodziewają się już dalszych 
rozruchów.

S o f ja  11. czerwca. (Doniesienie Ajencji 
ilavasa). W obec twierdzenia Journal de St. 
Pet^rsbourg, że n igdy nie było spisku przeciw 
księciu Bułgarji, i ie  ten spisek wymyślono 
tylko dlatego, aby wyzyskać go w celach wy
borczych, oświadczają sfery dobrze poinformo
wane, że skoro śledztwo zostanie ukończone i 
rozpocznie się publiczna rozprawa z oskarżo
nymi, to świat się przekona o wartości twierdzeń 
tego dziennika.

K onstantynopol 11. czerwca. U m arł m in i
s te r  Serwer-basza.

P a r y ż  11. Czerwca. Rada państwa wypo
wiedziała zapatrywanio, że nałoży znieść uchwa
lę rady lfeneram ej departam entu  Sekwany, prze
znaczającą 5.000 franków na rzecz robotników 
kopalni w Decazeville.

P a r y ż  11. czerwca. W  Izbie deputowanych 
rozpoczęła się dyskusja w sprawił wydalań ksią
żąt. Wiciu posłów móv iło przeciw, wielu za 
projektem. Ju tro  dalszy ciąg rozprawy. Zduje/jśię, 
że projekt z pewnemi modyfikacjami w kierunku 
ograniczaniił  wydalań będzie przyjęty m ałą więk
szością.

B e l f a s t  11. czerwca. Wczoraj przed po łu 
dniem zaszły mniejsze zbiegowiska, popołudniu 
tłum napadł policję, jednak  w chw i1! pojawienia 
się wojska, roznrószył się na wszystkie strony. 
Onegdaj zmarło 7 osób 10 było ranionych, 
z tych później zmarło cztery.

Belfast 11 czerwca. Źal.urzeriia trwały 
przez cały wieczór, mianowicie obok koszar po
licyjnych były większe zbiegowiska. Wojsko ba
gnetam i oczyściło ulice.

I-rzyjechałi do Lwowa
dnia 11. czerwca 1886.

Hotel Żoria : A. hr. Cetner z Podkamie- 
nia. S. Jabłonow ski z Zagwoździa. Książę Z. 
Czartoryski z Poznania. L. Szawłowski z P rze 
włoki. J. W iktor z Wojkówki. W. Puzyna z 
Martynowa. K. Chadee-Styczyński z Francji.

Hotel Francuski: J .  hr. W attm an  z Prze
myśla. E. br. Kanne z W iednia. E. Brodzki 
z Borek małych. H. Schulzer z Kulina. E. Bla- 
sehke z Wiednia. J .  Siebonscheiri z Wiednia.

Hotel E uropejski: W. Stojowski z Ro
sji. O. Bayer z Czerniowiec.

Hotel W arszaw ski: E . M ary newski z P rze 
myśla. A. Rojewicz z Trzebuehowa. J. Pieniążek 
z Ukrainy. Ks. J. Dornwald  z Ujkowic.

Hotel Langa: W. Younga z Mościsk. Ł. 
Tebinka z Czoruicliowa. S. Goldschmiedt z Wie
dnia. W. P lechner  z Wiednia. J .  F renkel z Ko
niuszkowa.

■ ' ' Hotel Angielski: J .  Grocholski z Osercowa.
G. Zakrzewski z Krakowa. K. Potworowsfc: z
Chorostkowa. L. Brzezicki z Wołynia. A. My
słowski z Koropiec. J .  Makarewicz z Delatyna. 
A. Kiutzl z Komarna.

Z  zbożowych tanjów

11  cze rw ca Lw ów T a rn o p o l tm dw o-
łn c z y s k a Ja ro s ła w

P sz e n ic a
Ż yto
Ję c z m ie ń  
O w ies 
G ro ch  
W yka 
B zep ak  
L n ia n k a  
K o n ic . czer. 
K o n ic , b ia ia . 
K o n ic , szw ed.

8 .-------8  71
6  .----- 6.4'
5 . 2 5 - 7 . -
6 .4 0 -6 .7 5
7 . -  1 1 . -

8 9 8  8  65 8  9
5.50— 6.05 
5 .1 5 - 6 .— 
6  50 -  . -

'*.50— 5 80
5.------ 5.50
ó.50—

6 . ------6.40
5 50  -  7.— 
6 .6 0 —7.—

- . ------ —.------ . - 1

----- -------- ...------ ----------- — — I

w s z y s tk o  za  1 0 0  k ilo  n e t to  bez w orka.
C h m ie l za  56 k ilo  loco  L w ów  z ł  5. — 10 n o m in a ln ie .

KU

Lwów. /  Izby handlowej, 11 Czerwca 1886.
1. Akcje sa sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacą żądają
bez dywidendy:

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 197 — 200 59
„ lwow. czer.-jaes. 2 0 0  zł. w. a. 2 2 7  —  2 3 0  —

Banku liypot. galic. 200 zł. w. a. 285 50 290 50
» kredyt, galic. 2 0 0  z ł .  w. a . 2 1 7  — 2 2 2  —

2. L is ty  zastawne za 100 zlr.
Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 100 80 101 80 

.  w * A  ,  94 50 95 50
„ „ 5 „ okres. 100 80 101 80
, » „ 4 „ 02 50 93 50

Bank" krajowego 4 */a 0/„ w. a. 95 50 95 45
hyp. galic. 6 „ „ 102 70 103 60

„ 5 „ „ .00 4 0  100 40
5 ,  z 10»/0prm. 101 45 102 45

3. L is ty  dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. wł. (d. 6°/0) 3 °/0 w likw. — — 54 —
, ,  ,  .  (d. 5»/„) 2'/ł°/o . ---------------- 50 -

4. Obligi za 100 złr.
Indetnnizacyjne galic. 5 pro. m. k. 104 70 105 70
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em. 99 25 100 25
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 103 50 105 —

, „ 1883 4 i/ ,« / ,  , 94 50 96 —
Losy.

Losy miasta Krakowa . 17 — 19 —
„ „ Stanisławowa . . 26 — 28 -

6. Monety.

Dukat holenderski 5'85 5'95
Dukat cesarski . . 5'87 5 97
Półimperjał rosyjski . 10'30 10-40
Rubel rosyjski srebrny . 1'54 1-64

papierowy . l -22»/» 1-24®/*
100 marek niemi ckich 61.60 62.30

P r e n u m e r a ta  „ P r z e g lą d u "  m ie s ię c z n a  
iv e  L w o w ie  k o s z tu je  t y l k o  7 5  c e n tó w , a  
z  d o n o s z e n ie m  d o  d o m u  1  z l r .

Prenumerować można w trafice hotelu A N 
G IE L S K IE G O . w trafice w kamienicy p . Stro- 
mengera (id. Karola Ludicika_), lub w drukarni 
P I L L E B A  i  Sp. (Łyczakowska 1.3). Stosownie dc 
tego, w którem z tych trzech miejsc zostanie P r z e 
g l ą d  zaprenumerowany, tam też loypadnie się zgła
szać po odbiór pism a. Osoby zaś chcące, prenumero
wać P r z e g lą d  z donoszeniem do domu, raczą są  
zgłaszać albo do drukarni P IL L E B A  i  Sp. (Ł y 
czakowska l. 3), albo do Adm inistracji P r z e 
g l ą d u  (Sykstuska l. 45). Można także zawiado
mić o tern Administrację „Kartą koresponden
cyjną,“ a woźny administracyjny zgłosi się po  
odbiór prenum eraty z  kwitem poświadczonym  
stampi/ją A dm inistracji P r z e g lą d u .

3 ~ £ T a . c ł x  p o c i ą . g ó - w
S e  L w o w a  o d c h o d z ą . :  

( P o d ł u g  z e g a r a  l w o w s k ie g o ! .

D o K ra k o w a  . . 
D o P o d w o ło czy sk  

„ (z P o d zam cza) 
D o G zern iow ioc .

*10.44 4.10 *8 25 — .— 4 50
10.25 ___ *4 08 *0.10 12 38
10.55 ___ — .— *6.22 1 0 8

1 1.03 *6.20 12 22

D o L w o w a  p rz y c h o d z ą

2  K ra k o w a  . . 
2 P o d w o ło czy ek  

m a  P o d zam cze) 
2  C z ern io w iec  .

9.27
*10.241

*10.03

o  TT) Di 
3.05 
2.28 
3.35

11.35 *3.58
*2.15 3.50 -----
--.----- 3.19 — t—

3.30 —

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne 
W  obwódkach czarnych I j s ą  godziny nocne, ic 
jest od szóstej wieczór do szóstej rano.



s PFZFGLĄD z dnia 12 czerwca 1886

W .  K u o z a b i - i s k i ,  Fabryka wyrobów introligatorskich i Pkład papieru we Lwowie, ni Halicka l. 6.
P n le c a  n a  p o d a rk i  w d n i im ie n in  d la  p ań  i p an ó w  lu k su so w y  p a p ie r  l is to w y  w o zd o b n y ch  k a s e ta c h  z p rz y b o ra m i lu b  be« p rzy b o ró w  do p isa n ia

po cen ie  od 2 0  c t .  do 8  z ł r .  za 1 k a s e tę . (

I n t ro l ig a to r n ia  p rz y jm u ją c a  do o p r a n y  k l in ik i  : do n a b o ż e ń s tw a , b e le t r y s ty c z n e ,  naukow e i h a n d lo w e  po c in ie  oć  25 o t do 25 z ł r .  i w yżej za  i  e g z e m p la rz , 
ró w n ie  te ż  i sk ła d  p ap ie ru  „ a o .,a trz o n y  w e w szelk ie  p rz y b o ry  do p is a n ia , ry so w a n ia  i m a lo w an ia  W sze lk ie  z a m ó w ie n ia  z p r o w i n c j i  u sk u te c z n ia  w i i  g o d z in a c h .

• 1014 13— 15

S  Z  A  C  H  r .
Z A D A N IE  N r . 17.

Białe zaczynają i dają mata za 2 posunięciem. 
Czarne.

m

I K t  i
» Ą

G HA B C D E  

Białe.
Kozwią,zanie zadania szachowego Nr. 16. w  Nr. 122 Przeglądu 

Białe. Czarne.
1) B I — A l 1) F 2— E l  (koń) (*)
2) G2— E3 t  i mat.

n  i)
2) H5— H I
3) G2— E3 t  i mat. 
1 ) ...............
2) H 5—B5
3) B5— BI t  i mat.

1) F 2— F I (koń)
2) F I — <i3

1) F 2 —F I  (królowa)
2) F I — G2:

(Od R e d a k c j i .  P . .1. N a h u je w sk i u p ra s z a  nas o z a n o to w a n ie , łe  
n ie  on  u l o i y t  zad an ie  N r. 16 , l e c .  je  z n a la z ł  w ja k ie m ś  s ta r e m  p i 
śm ie , ro z w ią z a ł i pow yższe  w ła śn ie  ro z w ią z a n ie  n a m  n id e s la l . )

Międzynarodowe telegraficzne sprawozdanie o stanie pogody 
z dnia 0 Czerwca 1886 r.

N o zn acz a  w ia tr  p ó łn o cn y  E  WBchodm, W z a c h o d n i, S  po łu d n io w y .

„ P i l z n  E k s k i e  Ź r ó d ł o "
p la c  M a r ja c k i  1, 3. wchód przez sień.

Jedyny we L W O W I E  lokal
w  k tó ry m  się  sp rz e d a je  1016 16—150

prawdziwe Piwo Pilzneńskie
Browaru mieszczańskiego

p o leca  się  w z g lę d o m  S zan o w n ej P u b lic z n o śc i 
K u c h n ia  s m a c z n a .  W in a  d o b o r o w e .  C e n y  s k r o m n e .  

T e lefon  d la  u ż y tk u  S zan . g o śc i.

S  t a  c j  e

T
em

pe
ra

tu
ra

 
C

el
sj

us
za

 
o 

7 
go

dz
. 

r.

M
az

im
ui

n 
te

m
p

er
at

u
ry

 
w 

po
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ie K ie ru n e k  

w ia tru  
i s i ł a  je g o  
od 1— 1 2

S tan

n ie b a

P ra g a  . . • . . 15 2 W N W  2 zachm
K rak ó w  . . . . 1 5 0 2 0 W S W  1 zach m .
L ti ó w ........................ 16 6 23 N W 2 3/ ,  zachm .
T a rn o p o l . . . . 16-9 2 2 — 0 s/ 4 zachm
W ie d e ń  . . . . 15-1 19 __ 0 z ach m .
G ra e  . . . . ' . 15-7 23 — 0 deszcz
P e s z t ........................ 16-7 2 2 W 1 zach m
S -ra je w o  . . . . 13 2 26 W 2 zach m .
T ry je s t ........................ 17 3 25 w 2 deszcz

P o l a .............................. 15.5 27 N N W  2 desze
K o p en h ag a  . . . 13 0 — N E 3 ja sn e
l l a i  ib u rg  . . . . 1 5 9 — RS E 2 / ,  zachm
3 e r l i n ........................ 14 9 E 2 '/> z sc h m
M o n a ch ju m  . . . 1 2 6 19 _ 0 zachm .
Z u r i c h ........................ 1 2 0 2 1 W 2 deszcz
G en ew a  . . . . 1 2 0 — S 2 deszcz
P a ry ż  ........................ 13 4 18 — 0 d eszcz
J l a r r i t z  . . . . 15 0 — s 1 ja s n e
N .cea  ........................ 17-0 — __ 0 ja  sn j
T u ry n  . . . — — — _
? lo re n c ja  . . . . — — — —

R z y m ........................ — — — _
N  a p o l ........................ — — _ _
P a le rm o  . . . . _ __ __ —
M a lta  . . . . _ _ __
S z to k h o lm  . . __ __ — —
P e te r s b u r g  . . . 4-2 __ N N E 2 z ach m .
M oskw a . . . 13-i > — — 0 ' / ,  zachm
W a rsz a w a  . . . . 13 5 — N N W 1 d eszcz
K i e w ........................ 15-2 — . 0 m g ła
O d e s s a ........................ 2 1 -1 — SSE 1 ‘/ j  zach m
K  in s tan ty n o p o ! . . 26 5 29 — 0 ja sn e
G le ic h e n b e r g . . . 14-2 24 W 1 d eszcz
A b b a z ia  . . . . 1 6 8 25 — 0 desze  z
R i v a .............................. 16-3 23 _ 0 d esze  z
L u g a n o  . . . . 15 0 — — 0 zachm .

Ulica Orm iańska, liczba 21

W A Ż N E . DL 5. P. T. PA N Ó W .
Is tn ie jąca  od dawna r i r m a

K .  S t r u s z k i e w i c z a
3sxa*wca

p rz y jm u je  w szelk ie  czy szczę ..ia , p r a n ia  suK ień w e łn i a n y c h  
z  n a j t r u d n ie j s z y c h  p la m , jak o t,-ż  w sze lk ie  p r z e ra b ia n ia  
ty c h ż e , ja k  -ó w n ie ż  o b s t i ln n k i  n a  s u k n e  now e, k tó re  

w y k o n u je  p o d łu g  n a jn o w szy ch  w zorów .

Ceny nadzwyczaj um iarsow ane.
U n iżo n y

K. Struszkiewicz.
Ulica Ormiańska, liczba 21.

Zniżenie ceny.
C h cąc  pozbyć się  n a k ła d u , z n iż a m y  o p rzesz ro  50°/o cen ę  d z ie ła

p rz e z  Teofila Bautiera, w  p r z e k ł a d z i e  m .  Bo^usfa^skieĄ o

Powieść tę, dwutomową, będącą jednen z najpiękniej
szych arcydzieł l i te ra tu ry  francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

Administracji „Przeglądu*4
836 Lwów, Sylcstuska 45.

r
Bank ro ln c zy we Lwowie.

S i | g r z ? m l  -/arejesimane o poręce ograniczone]
u d z ie la  z a lic z k i  n a  p ło d y  ro ln e  i  k ra jo w e  p r o d u k ta ; 
p o ś r e d n ic z y  w  z a k u p u ie  i sp rz e d a ż y  z iem o p ło d ó w  w g o 

to w e j i ta rm m o w e j d o s ta w ie ;
u t r z y m u je  s ta le  w m a g a z y n a c h  sw o icn  ow ies , ję c z m ie ń  

i in n e  z ia rn a , o p rz e d a ją c  ta a o w e  w d o w o ln e j ilo śc i i po cen a c h  
ta rg o w y c h . 1 0 G6  1 - 4

Karol Weber & Józef Kirschner
przedtem

ZE~L i x s c ł x n e x
We Lwowie p r z y  p la c u  T r y b u n a l s k im  1 , 1 . 

p o leca ją  sw ój obficie  z a o p a trz o n y  

Skład m ebli z drzewa i żelaza 
w y ro b u  k ra jo w e g o  i  z a g ra n ic z n e g o

zw ierciadła w raiuacli złoconych 
i orzechowych,

PAJACÓW z BRĄZU i SZKŁA, 
Materje na meble, aksamity i dywany,

j i p rz y jm u ją  w sz e lk ie  z a m ó w ie n ia  do  te g o  h a n d lu  
n a le ż ą c e

Główny skład m ebli z giętego drzewa
z f a b r y k i  Braci Thonetów w W iedniu

po stałych cenach fabrycznych. 1030 7—20

T\ F I .*

na  e 'e g a n c k ie

L et n  e p a l t o t y
w odcin k ach  po M ir. 3 T 0  * b  

4 w ied . ło k c ie  k a ż d y  o d c in e k -  
za zł. 4-80 z c ie n k ie , 

za zł. 7 z b a rd . c .e n k ie j 
S W  z . zł. I0’5u z a jc ie ń sz e j

prawdziwej wełi-y
ja k o te ż  k a m g a rn y  i m a te r je  u#l^ 
to to w j  ro z s y ła  za  zaliczką, 
n a  z r z e te ln o ś c i  i so lid n o śc i >a '  

b ry k a  to w a ro w  sukiennych

d > e g -  j l - I m f r  ■■
B e m i e .

O bjaśnienie. K ażdy odcin® 
je s t  M tr , 3 10 d ł u g i  i I3f> .
sz ro k i a  p r z . to  w y s ta rc z a  [l 

łn ie  n a  m ę sk ie  l e tn i e  palto-po
Z n a n a  so lid n o ść  i m a j ę t n o

le j tirm y  d a je  ręk o jm e . że ty  
n a jle p s z y  to w a r  i d o k ład n ie  1 
d łu g  w y b ran eg o  w zoru  p rz y 8*4" 
ny b ędzie .

P o n iew aż  te r a z  w ie le  82*" 
e h ra js k ic h  firm  pod poki'V ,f** 
.B e rn e ń s k ic h  to w a ró w ” p ra k ty ,
k u ją  sw e sz w in d le , p rz e to  11 (i a 
s ię  należy  do pow yższego  sk ła d u- 

W z o ry  g ratis i franco.
968 10 i jL -

^ i u k a  l e p r a w  # ’
w y ż lic a  r a s y  n ie m ie c k o - a n g ie ls k ’6, 
w y b o rn ie  w y tre so w a n a  do

d»l*‘

^eSE5TE5E5ES SH^SE5E5E5HSH*5ESE52SHSESlSHSE5a5BKHSE5^

I Kantor wymiany 3
r| |  c .  k .  uprz. gal.

jjj akcyjnego Banku Hipotecznego |
Ej kupuje i sprzedaje a
jjj w s z y s t k ie  e t o l i t a  i m o n e t y  jj!

pod warunkami najprzystępniejszem i }3

5°|0 L I S U 1 l r l i i | i» te c z n C ą  •
ja k o te ż  [“

5°|0 prem iow ane Łit*ty h ipoteczne, |
Ej któro według prawa z d. 1. lipea 1868 (Dz. p. P. X X X V III  o 
Ej N. 93) i najw. post. z dni,, 17. grudnia  1871, mogą rjj 
Ej hyc użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pu- [jj 
h] pdaruych. kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaucje 
|fl i wad ja, są w  tym  kantorze do nabycia. 841  127— ? ffi 

W szystkie  polecenia z prowincji wykonują się nj 
bezzwłocznie po Kursie dziennym, bez doliczę- Ej 
niti prowizji. * £^jj}

;g5aja5a5E5H 5Egg5asa5a5E5«a5E5a5a5E5a5H 5ąg^Q gss5 a ^ 1

.a

b ło tn e g o  i w od n eg o  sp rze  
się  za  b ezce n , bo za

30 z ł r .  1063 3 
W ia d o m o śc i u d z ie la  W 1 

I g n a c y  O h u n , c. k  p o c z tm u trZ 
U h r y n o w ie  k o ło  S o k a ta .  _̂ -

i* ś - i j i n y
(Togetabilien -Extrakfy 

Dr. SCHYElGER*
leczy  pod g w a ra n c ją  w przecid  
4  ty g o d n i w s z y s tk ie  ■ ru tk i  on* . ^  
ja k o  t o ;  p o lu c je . o s ła b ie n ia  P*c* 
we, o raz  b ęd ące  w p o c z ą tk a c h  6 
ro b y  nerw ó w  i m ie c z a  p a c ie rz a *  - 
w s z y s tk ie  zaś in n o  ch o ro b y  p łc l° 

w ja k  n a jK ró tszy m  czasie . 
D o stać  m ożna flakon po 3  * ! 

w raz  z o p ise m  u ży c ia  i k o resy  
c ją  b e z p o ś re d n io  u

D r .  S C H W E I G Ł K *
w Wiedniu

YIII. Laudong, 2 9 . .
936 G

'0.

)1e

MAT ER JE HICIATE
n a  u b r a n i a  n io s k ic  

m e t r  od 40  c t  
p o le c a  w  n a jw ię k sz y m  

w y b o rze  
H A N D E L

F.
vpod złotym Lw em ’’ 

p lac  K a p i tu ln y  lic z b a  ■’ 
w e  L w o w ie .

P ró b k i  n a  ż a d a n ie  o d w ro 
tn ą  p o c z tą  fran co .

.0 4 7  5 - - 6

Student
7 ki. gfim.

p ra g n ie  u d z ie la ć  le k c ii  n a  p*° 
c ji  p rz e z  w ak ac je . 

W iadom ość pod N r . 1 ^  
re o ta n te . W a d o w ic e .  1055

P a p i e r  z r a b r y k i  B r a c i  F i a ł k o w s k i c h  w  B i e l s k u  i w  B ia ł e j . Z drukarni PiUera i Spółki

04802759


